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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
dla Lwowa o godz. 8. popołudniu, 
dla prowinej! o godz. 8. wieezorem 
W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowineji o 5 wieczorem 
W Niedzielę nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłka pocztową 
wiosięcznie zł. 3*— kwartalnie zł. 6 
Za granica kwartalnie złr. 7°50, 

W rniojscu z dostawą do domu 
Jestoczuie 1 zł. DO et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 
EIURA REDAKCJI: 
ulica Czarneckiego l. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe. 


We Lwowie, — Wtorek dnia 21. Czerwca 1892. 


DAAE 


Z bieżącej chwili 
Lwów d. 20. czerwca. 
(Przyjazd Bismarka do Wiednia. — Podróż pary królew- 
skiej do Berlina. — Proces przeciw mordercom Belczewa.) 

Na porządku dziennym świata politycznego 
stoi nie mający nic z polityką wspólnego przy- 
jazd Bismarka do Wiednia — o którym na in- 
nem miejscu piszemy — i doniosła pod pewnym 
względem podróż królewskiej pary wło- 
skiej, która wczoraj z Monzy do Berlina wy- 
jechała. Prasa włoska jak nader sympatycznie 
projekt toj podróży Z razu przyjęła — tak i dziś 
podnosi go do wysokiego znaczenia. W wywo- 
dach swych dzienniki kładą nacisk na przymie- 
rze i serdeczną przyjaźń, jaka łączy Niemcy i 
Włochy, a którą każdy Włoch kraj swój kocha- 
Jacy umie wysoko cenić i korzyści jego uznaje. 
Nie brak też w pismach i porównań co do zmia- 
ny stanowiska, jakie Włochy zajmowały nieda- 
wno temu w trójprzymierzu, a jakie zajmują obe- 
cnie. Również przypominają one szorstkie postę- 
powanie Bismarka w roku 1879 i zestawiają je 
z obecną uprzejmością ze strony Niemiec. Dzien- 
niki pruskie nie mniej sympatycznie podróż tę 
oceniają. 

Działalność Rosyi natomiast, polegając 
na nurtowaniach i agitacyach na Wschodzie 
przebija się w aktach procesu prze- 
ciw mordercom Belczewa. Piętna- 
Ście miesięcy minęło temu, jak o godzinie 8 
wieczór bułgarski minister Belezew, idąc wli- 
cą w towarzystwie Stambułowa, padł raniony 
śmiertelnie dwoma strzałami rewolwerowemi. Nie- 
opisane wzburzenie zapanowało wówczas w Sofii, 
Miasto zostało otoczone wojskiem, a na telegra- 
liczny rozkaz zamknięto granicę bułgarską przez 
zandarmeryę i wieśniaków. Przepisy paszportowe 
obostrzono, — a przecież udało się kilku bezpo- 
średnim sprawcom mordu najpierw ukryć się 
w stolicy nie dalej jak o pięćdziesiat kroków od 
miejsca, gdzie „zbrodnię dokonano, a następnie 
umknąć szczęśliwie do Rosyi. W jaki się to 
stało sposób, dotychczas jeszcze nie wytłóma- 
czono. Być może, Że w ciągu procesu rzecz się 
ta wyjaśni. Trudne i mozolne śledztwo powie- 
rzono osobnej komisji, której przewodniczył szef 
sekcyjny ministeryum spraw wewnętrznych p. ł1- 
kanow. Zebrano całe stosy aktów, a sam akt 
oskarzenia jest niezmiernie długi i obszerny. 
W skład sądu wojennego wchodzą następujący 
oficerowie: podpułkownik Drandarewski, jako 
przewodniczący. Jest on obecnie dowódca nad- 
dunajskiej dywizyi w Rnuszczuku i swego czasu 
Rihgdził w skład sądu, który skazał na śmierć) 
majora Panicę. Zastępcą przewodniczącego jest 
Podpułkownik Andrejew, komendant pionierów, 
rowniez były członek sądu wojennego w spra- 
vie majora Panicy i w sprawie buntu woj- 


' kowego, za który rozstrzelano w  Ruszczukn 


w r. 1887 dziewięciu oficerów. Dalej sędziami są 
Podpułkownik Kutinczew, komendant pierwszego 
pułku piechoty im. ks. Aleksandra, podpułkownik 
Gałumski dowódca 23 pułku piechoty, major Fi- 
czew szef sztabu przy dywizyi w Filipopolu, któ- 
ry zeszłego roku ukończył znakomicie szkołę wo- 
jenną w Turynie. Z tego składu trybunału, zda- 
wać by się mogło, że wybrano doń umyślnie 
takich oficerów, po których spodziować się nale- 
ży nader ostrego wyroku. Tak jednak nie jest. 
W Bułguryi wszyscy bez wyjątku stali się z ko- 
nieczności surowymi począwszy od księcia, który 
musiał powiedzieć sobie „Nie możesz zbyt często 
robić wszystko z prawa łaski, chociaż serce twe 
tego pragnie". Wyrok sądu wojennego staje się 
po 24 godzinach prawomocnym. W tym czasie 
przysłuża oskarżonemu prawo wniesienia rekursu 
do księcia, który bądź wyrok zatwierdza, bądź 
innemu sądowi sprawę przekazuje do ponownego 
rozpatrzenia. Oskarżonych o morderstwo Belcze- 
wa jest ośmnastu, z których najwybitniejszymi 
są Świetosław, Milanow, Konstanty „Popow, i 
Jerzy Wasyljew, autor, były urzędnik i oficer 
rezerwowy. Oskarżeni są oni 0  sprzysięże- 
nie na życie księcia, podburzanie ludu do wo ny 
domowej, dostarczanie broni bandom rozbójni- 
czym, których zadaniem miało być sprowadzenie 
zmiany rządu za pomocą mordów politycznych. 

Prócz wyżwymienionych zasiadają Jeszcze 


na ławie oskarżonych Karawełow, dr. Mallow i 
fotograf Karastojanów, obwinieni o organizowanie 
spisku, zmierzającego do obalenia obecnego rzą- 
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(Ciąg dalszy). 

— (o, znowu tu była? — zawołał junker 
Z nieudanem zdziwieniem. 

— Właśnie opuściła książęce pokoje... 

— Chcesz pan powiedzieć: „pokoje Jej Wy- 
sokości*, panie Palmerze — poprawił ostro rot- 
mistrz, a twarz mu poczerwieniała, 

Miałem szczęście najpiękniejszego gościa 
tego domu spotkać na górnym kurytarzu: — od- 
Tzekł Palmer z wieloznaczącym uśmiechem, 

— Ach tak! nie można było dojrzeć zkąd 
wyszła — zaśmiał się junker. 

Rotmistrz rzucił mu niechętne spojrzenie. 

„~ — Panna Gerold była u księżnej, śpiewała 
W jej salonie, a później była w sypialni Jej Wy- 


Sokości — rzekł głośno i dobitnie. 

— Doskonała informacya! — szepnął Pal- 
mer i skłonił się głęboko; wszedł książę. 

— Nie pojmuję Klandyi Gerold — rzekł 


Poważnie rotmistrz, idąc po wieczerzy z junkrem 
Wzdłuż korytarza, na końcu którego położone 
yły ich pokoje. Jest to odwaga nie na miejscu; 
Powinna unikać paszczy lwa. To nie do uwierze- 
nia, z jakiem zuchwalstwem ta kobieta stawia na 
R swoją sławę, w poczuciu swojej godności i 
noty. 

= Może ja to bawi tańczyć na linie — od- 
rzekł lekkomyślnie junker; — jeżeli się zachwie- 


i skarbu państwa o tak 


man manmi 
lie czekają na nią oddawna o 


du i dzięki któremu właśnie padł minister Bel- 
czew. Popow jest nadto oskarżonym o branie u- 
działa w spisku, zawiązanym w r. 1887 przez 
rosyjskiego kapitana Nabokowa, a mającym na 
celu zamordowanie księcia Aleksandra. 


Nieszczera życzliwość. 


Lwów, d. 20. czerwca. 

Tytuł powyższy zadziwi niejednego naszego 
czytelnika, zwłaszcza gdy powiemy, że nieszcze- 
rą nazywamy życzliwość e. k. rządu dla stolicy 
naszej prowincyi — dla Lwowa. — A jednak 
wszyscy dobrze to czują i wiedzą, że parodoksal- 
ne to na pozór określenie, najzupełniej polega 
na prawdzie. Nowy mamy tego przykład obecnie 
do zanotowania. 

Jak wiadomo, ofiarność galicyjskiej Kasy 
oszczędności umożliwiła wybudowanie gmachu, 
któryby pomieścił wszystkie działy państwowej 
szkoły przemysłowej, zostającej obecnie na komor- 
nem w ratuszu. Plany przedłożone ministerstwu 
oświaty, zostały przyjęte, gmina miasta Lwowa 
oliarowała pod budowę jeden z najpiękniejszych 
placów w mieście, i po zwalezeniu wielu trudno- 
ści, uzyskała obietnicę rządn, że w nowym gma- 
chu szkoły przemysłowej zaprowadzoną zostanie 
między innemi nauka ceramiki i eyzelowania. 

(imach wybudowano ściśle według zatwier- 
dzonych przez ministerstwo oświaty planów, 
ukończono go wprawdzie z przekroczeniem preli- 
minowanego kosztorysu, ale z tą pewnością, że na- 
uka przemysłu, tak wielce w naszym kraju za- 
niedbana, z dniem 1. września br. na nowe i 
prawidłowe wejdzie tory. 


Tymczasem komisya delegowana z minister- 
stwa oświaty, w osobach pp. radcy dworu lixne- 
ra, inspektora szkół przemysłowych i Mayera, 
inżyniera cywilnego, rogwiała supełnie nadeicje 
pokłudane w nowym gmachu szkoły przemystowej, 
orzckła bowiem, że sutereny przeznaczone na 
warstaty, dla braku światła (pan inżynier propo- 
nował oświetlenie ełektryczne) i ala wilgoci na 
ten cel zupełnie są nieprzydatne. Wyraz tej opi- 
nii dało też ministerstwo oświaty w reskrypcie, 
wedle którego pod żadnym warunkiem sutereny 
na warstaty mie mogą być użyte i chyba parter, 
po przeprowadzonych adaptacyach, do tego celu 
przydać się może. 

Rozumie się, że jeśli obszerne sutereny dla 
właściwych celów szkoły przemysłowej będą nie- 
dostępna, bruk miejsca w nowym gmachu anic- 
woli rząd do zaniechania urządzania kursów ce- 
ramiki i cyzeiowania. A przecież plany gmachu 
zyskały zatwierdzenie władzy kompetentnej, 
która już wówczas wiedziała w jakim celu zo- 
stały przedłożone. Dlaczegoż wtedy nie kwestyo- 
nowała suteren? Nie chcemy ubliżać członkom 
komisyi ministeryalnej, ale twierdzimy, że ona 
przybyła już na kolaudacyę z jakiemś uprzedze- 
niem, że dalej uszczuplając o sutereny miejsce 
na szkołę w nowym gmachu, działała chyba po 
myśli rządu, by pogrzebać zaprowadzenie kur- 
sów ceramiki i cyzelowania, na które rząd z nie- 
chęcią tylko, dzięki interwencyi Koła polskiego 
się zgodził, a których zaprowadzenie i rozwój 
mogłoby grozić konkuroncyą niemieckim prowin- 
eyom monarchii. i 

Zdaniem naszem, gmina m. Lwowa, której 
troskliwość o szkolnictwo nie ulega kwestyj, win- 
na zaprotestować przeciw takiemu dwuznaczne- 
mu postępowaniu i po udowodnieniu, że omach 
szkoły przemysłowej wybudowanym został ściśle 
wedle zatwierdzonych planów, winna choćby 
w drodze osobnej deputacyi zażądać wyjaśnienia 
u sfer najwyższych i oprzeć się dziwnym żąda- 
niom ministerstwa, które dopiero po ukończeniu 
gmachu uznało część takowego do celów, na któ- 
re plany zatwierdziło, zupełnie nieprzydatną. 
Spodziewamy się również, że p. namiestnik wglą- 
dnie w tę sprawę i nie pozwoli skrzywiać i wy- 
Paczać wzajemnych układów, jakie między rzą- 
dem a gminą m. Lwowa co do reaktywowania 
szkoły Przemysłowej zostały już zawarte. 

Fà Nie jest to pierwszy objaw niechęci rządu 

rozwoju i wzrostu miasta Lwowa. Wystarczy 

Przypomnieć trudności, stawiane w sprawie zbu- 
rzenia dłu iej brzydkiej budowli ud uli H 

tmańskiej (skrzydło kraj. dyr skasbu) aa 

Jeżo Kraj, dyr. skarbu), układy 

zwaną solarnię, magazyn 


: twarte rami 
w któro wpadnie; nie zachwieje się... 


Ja sądzę, że to może być zebawnem; 
tu nudnie w tym niemieckim Aravjnez. 

— O każdej innej myślałbym może tak 
samo, kochany Neerfeldzie, ale co się tyczy tej 
damy, prosiłbym o miarkowanie ostrych uwag... 
No, tylko bez tragedyi, rotmistrzeńku 
— śmiał się tamten. — Śpij pan spokojnie, 
Jego Wysokość nie wygląda na uszczęśliwio- 
nego; był w gorszym humorze niż zwykle. Nudy! 
nudy! To także była szalona idea z tym Alten- 


steinem. 


dyabelnie 


| Klaudya przyjechała do domu; miała je- 
SZCZE W ręku zmięty papier. Stary Heineman, 
ia dawno czekał na nią z latarnią przed 
| furtka dostał krótkie pozdrowienie. Formalnie 
wleciała przed nim do domu, a gdy nadszedł 
zarygjować drzwi, słyszał na górze w sieni tylko 
szelest jej jedwabnej sukni, potem zamknęły się 
drzwi i zrobiło SIĘ cicho. u l 
I w małej panieńskiej izdebce było cicho 
i ciemno; przy oknie siedziała postać patrząca 
nieruchomie W ciemność łeśną, czarniejszą od 
ciemnej nocy, otaczającej samotny dom; starała 
się odtworzyć w myśli wypadki dnia ubiegłego. 
— (o się stało? — pytała siebie i za- 
częła. — Książę wyznał mi swoją miłość, a ja 
ją odtrąciłam, odtrąciłam na zawsze; ale za jaką 
cenę. Za cenę wyjawienia najgłębszej, naj- 
Świętszej tajemnicy, do której sama przed sobą 
przyznać się me śmiała, gdyż odchodziła od 
| zmysłów na myśl, Że koelała; duma jej obu- 
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saletrzany, grunta obok szpitala wojskowego i 
wiele innych. 

Były to rzeczy drobne, o których nie wspo- 
minalibyśmy — ale gdy sprawa odbioru gmachu 
szkoły przemysłowej tak. się zaostrzyła, gdy re- 
prezentacya miasta Lwowa znalazła się w tru- 
dnem położeniu zupełnie bezwinnie i niezasłu- 
żenie, gdy zresztą miasto Wiedeń dostało wsku- 
tek głosów polskiej reprezentacyi 129 milionów 
na budowle: uważamy za stosowne zabrać głos 
i wyrazić co najmniej gysze wielkie zdziwienie, 
że zapewnienia o Życzlewości sier decydujących 
dla kraju i naszego miesta tak daleko odbiegają 
od rzeczywistości. 

Nadto, takie postępowanie rządu nie może 
zachęcić gminy miasta Lwowa do dalszej ofiar- 
ności na polu szkolnictwa, i gdy nadejdzie chwi- 
la zapotrzebowania przez administracyę państwo- 
wą czy to miejsca, czy to innych przestacyj, które 
będą wybiegać po za granicę ustawami zakreśloną, 
gmina miasta Lwowa gotowa nie pójść tak na 
rękę rządowi, jak to czyniła dotąd, jak to zre- 
sztą uczyniła w sprawie budowy wydziału medy- 
cznego... p 

Dowiadujemy się, że miasto Praga wnosi 
do rządn petycyę o uchwalenie dla rozwoju mia- 
sta, podobnie jak dla Wiednia, pewnych ułatwień 
i dotacyj bardzo daleko idących. , 

Jest to pora dla reprezentacyi miasta Lwo- 
wa, by również swoje pretensye w drodee właści- 
wej przedłożyła. 


O 
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Dedni europejski (245 ZAGAFOWY, 


Lwów, d. 20. czerwca, 


Komisya ekonomiczna Izby poselskiej Rady 
państwa przygotowała do przedłożenia pełnej 
Izbie sprawozdanie o petycyi wiedeńskiego klubu 
przemysłowców 0 zaprowadzenie w całem pań- 
stwie obowiązkowo Średnio-europejskiej rachuby 
czasu*). Referentem tego przedmiotu jest poseł 
dr. Peez. Wniosek komisyi opiewa: 

„Petycyę klubu przemysłowców we Wiedniu 
o ustawodawcze zaprowadzenie średnio-europej- 
skiej rachuby czasu we wszystkich stosunkach 
publicznego i prywatnego życia odstępuje się e. 
k. rządowi do najtroskliwszego zbadania i do 
uwzględnienia“. 

Motywa tego wniosku streszczają się w nastę- 
pujacych poglądach: 

Jak długo siosun .i pomiędzy dwoma odda- 
lonemi od siebie miańscowościami odbywały się 
za pomocą starodawn; ów komunikacyj- 
nych, tj. za pomocą koni Ów, więc w po- 
równaniu z dzisiejszemi śro komunikacyj- 
nemi w sposób bardzo powolny, afkt nie odczu- 
wał potrzeby ścisłej rachuby czasu zegarowego. 
Wówczas zupełnie wystarczało stosowanie się do 
czasu miejscowego — czyli innemi słowami, każ- 
da miejscowość miała swój czas miejscowy. 
Wprawdzie czas pewnych znaczniejszych ognisk 
Życia społecznego wywierał pewien wpływ na 
dalsze okolice, lecz wpływ ten ograniezał i 
tylko na niektóre spegyalne wypadki i nie mia 
ogólniejszego znaczenia. 

Lecz w miare Lego, 
sie koleje żelazne i telegrafy, d 
coraz silniej potrzeba jednolitej rachuby czasu 
na rozleglejsze obszary krajów. Przedewszy- 
stkiem koleje żelazne były zmuszone uregulować 
swój ruch według jednolitej rachuby czasu, gdyż 
przy gwałtownem wzrastaniu ruchu przewozo- 
wego tak towarowego jak i osobowego, przy 
ustawicznem wzrastaniu szybkości pociągów stał 
się jednostajny czas zegarowy nieodzownym wa- 
runkiem regularnego ruchu, a przedewszystkiem 
bezpieczeństwa jazdy. Ta potrzeba skło- 
niła zarządy sąsiadujących z sobą grup kolejo- 
wych już przed dziesiątkami lat do zaprowadze- 
nia na rozleglejszych przestrzeniach planów jazdy, 
opartych na jednolitym czasie zegarowym. I tak 
do niedawna jeszcze wszystkie koleje austrya- 
ckie, z wyjątkiem galicyjskich , regulowały bieg 
pociągów według czasu pragskiego, wszystkie zaś 
koleje węgierskie i galicyjskie według zegara bu- 
dapeszteńskiego. 


jak rozpowszechniają 
daje się uczuwać 


*) Sądzimy, iż zamiast używać wyrazu złożo- 
nego, Żywcem z obcych języków wziętego: „czas 
środkowo-europejski* wyrazimy się lepiej po polsku, 
pisząc: Średni czas europejski. 


ona, jrzała się na to; a teraz wiedział o tem ten, 
tem lepiej. | który śmiał dzisiaj zbliżyć się do niej z obraża- 


jącem wyznaniem! Czy książę przeczuwał, kogo 
ona kochała? Byłoby to nie do zniesienia! 
Mimowoli ścisnęła bilet, a łzy gorącego 
wstydu napełniły jej oczy. Wstała prędko, zapa- 
liła świecę, rozłożyła papier, starając się zmięty 
wygładzić; była to tylko koperta, nie więcej — 
listu nie było! Niespokojnie zaczęła szukać, na 
stole, na podłodze, na miejscu które opuściła ; 
przetrząsła płaszcz i fałdy sukni, nareszcie ujęła 
w rękę stoczek i oświeciła wschody cichego 
spiącego domu — i tam nie było! Wykradła sie 
jak złodziej do drzwi wchodowych, odsunęła ry. 
gle, oświecając przestrzeń przed progiem... i a 
nie było nie widać. W swojem zakłopotaniu po- 
szła, osłaniając ręką migotliwy płomyczek, aż do 
furtki; mógł jej wypaść przy wysiadaniu. Furt- 
ka zaskrzypiała; płomień  stoczka niepewnem 
światłem błysnął na drogę, nie białego tam nie 
leżało. Przestraszonemi oczyma śledziła pod 
krzakami koło furtki — nigdzie nie! Naraz świa- 
tło zagasło, a ona znalazła się wśród ciemności ; 
a ciemność ta wydała się tak głęboką oczom 
przyzwyczajonym do Światła, że w pierwszej 
chwili nie nie mogła rozróżnić, i nie wiedziała 
którędy się zwrócić, ażeby znowu wejść do ogrodu. 
Ach prawda! Tam nad jej oknem świeciła 
się lampa Joachima, posyłając na ogród i na 
drogę, wązkie jasne pasmo Światła. Gdyby on 
mógł przeczuć, jak ona tu stała, ze strachem i 
gniewem w sercu! Zazdrościła mu spokoju jego 
ciasnej izby, do której żadna burza z zewnątrz 
nie zajrzała; jego łódź już zawinęła do portu, 


DUMA 


Na mocy postanowienia niemiecko austrya- 
ckiego związku zarządów kolei żelaznych zapro- 
wadzono od 1. października 1891 w całej mo- 
narchii czas 15. południka na wschód od Green- 
wich, jako „czas kolejowy“, Od tego dnia liczy 
także i administracya poczt i telegrafów knrsa 
pocztowe, tudzież przyjmowanie i doręczanie de- 
pesz według tego czasu normalnego. Czas ten 
przyjęto zaś z tego powodu, że 15, południk na 
wschód od Greenwich przebiega przez Norwegię, 
Szwecyę, cesarstwo Niemieckie, Austro -Węgry, 
Szwajcaryę i Ita] ę. Zgodzono się więc, ażeby tej 
rachnbie czasu zegarowego nadać miano europej- 
skiego czasu średniego. 

Rachuba ta wchodzi w ogólny międzynaro- 
dowy system strefowy regulowania zegarów, opar- 
tego na południku, który przechodzi przez obser- 
watoryum astronomiczne w Greenwich. System 
ten polega na następujących zasadach: 

Poczynając od południka, przechodzącego 
przez Greenwich, podzielono kulę ziemską geo- 
graficznie na 24 głównych południków, oddalo- 
nych jeden od drugiego o 15 stopni, eo daje 
zawsze TÓŻNIcę czasu o godzinę. I według tych 
południków ma liczyć się czas w całym świecie. 
Teoretycznie przypadałby czas średni europejski 
na (., południka na wschód od Greenwich. Lecz 
ze względów praktycznych, administracyjnych i 
państwowych, przyjęto system stref, które obej- 
muja 15 stopni. Tym sposobem miałyby bowiem 
Szwecya, Norwegia, Dania, Niemcy, Austro- Wę- 
gry, Szwajcarya i Włochy czas jednolity, i w ca- 
łym świecie Zresztą zachodziły różnice czasu 
tylko o pełne godziny, gdy w minutach zegary 
zgadzałyby się wszędzie. 

Strefowy system rachuby czasu oparty na 
południku w Greenwich, zaprowadzony jest w Au- 
glii od r. 1848, w Szwecyi od r. 1879, w Kana- 
dzie i w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół- 
nocnej od r. 1888 (pięć strei), w Japonii od r. 
1588, w Belgii od 1. maja b. r. 

We Francyi i w Algierze zaprowadzono od 
r. 1891 ezas paryski jako normalny. 

W Niemczech koleje żelazne i najznaczniej- 
sze miasta zaprowadziły już rachubę czasn śre- 
dnią europejską, we Włoszech regulują jeszcze 
zegary koleje żelazne i główne miasta według 
czasu rzymskiego. który od czasu średniego enro- 
pejskiego różni się o 10 minut. Ale zarówno we 
Włoszech, jak w Szwajcaryi i we Węgrzech sze- 
rzy się coraz silniej agitacya za zaprowadzeniem 
średniego czasu europejskiego. 

W Austro-Węgrzech przedstawiają się ró- 
żniea zagarowego czasu w stosunku do średniego 
czasu europejskiego w sposób następujacy : 
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w pierwszej chwili powstałyby pewne niedogo- 
dności przy zaprowadzaniu w całem państwie 
jednolitego czasu. Gdy bowiem u nas na Podolu, 
albo na Bukowinie dzieci od godziny siedzą już 
w szkole, w Vorarlbergu dopiero zaczyna się 
nauka i t. d. Komisya sądzi jednak, iż przez 
przesunięcie terminu pracy dziennej o pół go- 
dziny albo o całą godzinę zaradziłoby się temu, 
ażeby n. p. w zimie we wschodnich okolicach 
państwa szkoły, godziny biórowe i inne zajęcia 
nie zaczynały się za wcześnie. Chwilowe te nie- 
dogodności w czasie przejściowym utarły by się 
wkrótee, gdy korzyści z jednoli'ej rachuby czasu 
w całem państwie byłyby tak znaczne, że komi- 
sya uznaje za stosowne stanowczo zalecić refor- 
mę -- zwłaszcza gdy zaprowadzono zwyczaj, 
ażeby wszystkie stacye kolei żelaznych codzien- 
nie sygnalizowały południe, jako znak do regu- 
lowania zegarów. 


jej zaś, błąkała się jeszcze po dzikiem morzu, 
a gdzie ona kiedyś zawinie, Bóg to raczy wie- 
dzieć! 

Mimowoli odwróciła się, patrząc przez cie- 
mną przestrzeń w kierunku Neuhausu, a właśnie 
w tem miejseu rozdarły się chmury i ukazała 
się lśniąca gwiazda. Uśmiechnęła się przez łzy: 
wydało jej się to dobrym znakiem. a 

Wtem naraz przestraszyła się i wbiegła do 
otwartej furtki. Na ulicy rozległ się tentent ko- 
nia, blizko, coraz bliżej; kłusowano szybko, a 
jeździec przejechał blisko koło niej 1 zatrzymał 
się w pasmie światła, patrząc w okno baka | 
Jakby podpory szukając, schwyciła za klamkę u 
furtki i z osłupieniem patrzyła. , 

— Lotar! Czego on tr chciał? Prawie ogłu- 
szające uczucie szczęścia owładnęło nią ; stoczek 
wypadł z rąk, które splotła mocno, jakby en 
dlitwy. Dobrzeż ona widziała? Czy on to - T 
Czego chciał? Przychodził rzeczywiście, m e, 
w jej okna? Boże iłęjiżrap daj znak, że 
marzę, È jest prawda ! . 

tem zierócił konia i pomału jechał sry 
wrot, ciemność Znowu pochłonęła jego CE 
odgłos podków brzmiał jeszcze imdi na- 
dziewczyny, dokąd się wreszcie mie 
WS mi R więcej 0 zgubionym bilecie : 

; ó iczem myśleć; oczy ją 
nie mogła w ogóle o i e; a w skroniach świ- 
piekły, usta miała spalone; 


drował ból. | 
— Spokoju ! 
gorące czoło w po 


spokoju! — szepnęła, kryjąc 
duszki. — Spokoju! Snu! 
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Rok XXXI. 


a i przedpłatę przyjmują 
we ow A dmigistracja „Gazety Narodowej”, ul. 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. smak i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników 
ulica Karola Pain A 
Ogłoszenia przyjmują: ; 
W PARYŻU: Ć. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Setler- 
städte 2; A. Oppelik. Griinangergasse 12; M. Dukes, 
Wellzeile 6; A Schallek Wollzeile 11 1 J. Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. 1 
L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: Reich- 
man et Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne z: 
jednosspaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Be- 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct. 


a 


Z obrad komisyi walutowej. 


(Telegram Gaz. Nar.) 


Wiedeń 19. czerwca 1892. 


Na wcezorajszem posiedzeniu przyjęto arty- 
kuł 3. i 4. ustawy monetarnej, wedle przedłoże- 
nia rządowego Oznaczono relacyę: 1 zł. => fra- 
kom 10 cent. Wniosek atoli posła Stalitza, który 
domagał się wyższej relacyi t. j. aby reński wart 
był dwa franki i 15 centymów, jak nie mniej 
i wniosek Abrahamowicza, który domagał się by 
reński w. austr ==. 2 franki i 8 centymów — od- 
rzucono, 

O cóż chodzi tym dwom wnioskodawcom ? 
Nigdy może tak jaskrawa sprzeczność rozmai- 
tych interesów w ciagu jednego posiedzenia nie 
zaznaczyła się jak podezas obrad o relacyi. Oma- 
wiano jnż tę kwestyę tylekroć, że nikt nie czuje 
się obowiązanym dziś motywować więcej swoich 
wniosków. Jeśli to wczoraj wnioskodawcy mimo 
to uczynili, to wyrażali się przynajmniej z ową 
związłością. która pozwala objąć całą argumen- 
tacyę — i dzięki której, dziś jaśniej niż kiedy- 
kolwiek, każdy nieunprzedzony czytelnik zrozu- 
mieć musi, że kwestya relacyi zupełnie 
słusznie rozwiązać się nie da, że jest 
ona kwestyą interesów. 

Poseł Stalitz powiada, cośmy już z ust 
Neuwirtha słyszeli, że kurs 119 za reńskiego zło- 
tem jest czysto przypadkowym, że nie jest re- 
zultatem lat, ale tylko sztucznej spekulacyi, że 
jedynie odpowiednim jest kurs 116%, którego 
się domaga tryesteńska izba handlowa. kurs 116'/, 
znaczy, Że reński złotem jest 0 2'/, procent mniej 
wart, że więc przyszła złota korona ma o te 2'/s"jo 
więcej złota zawierać, że przeto z kilogramu 
złota nie 3280, ale tylko 3210 koron wybijać się 
powinno. Jest to prostu nałożenie podatku 3*/3°/o 
na cały eksport, bo zagraniczny konsument zmu- 
szony do pł cenia za reńskiego złotem 0 2!/a0/o 
cięższego, odbije sobie to na cenie towaru 1 zmusi 
producenta, zwłaszcza rolnika do ustępstw. 

Poseł Abrahamowicz znowu powołał 
się na preliminarze delegacyj £ ostatnich 15 lat 
i wskazał, że ażyo złota w preliminarzach tych 
obliczano zawsze na 20*2%,, co odpowiadało by 
relacyi reńskiegcz=2 frankom 5 centymom. Wie- 
rzyciele Austro-Węgier i kapitaliści największe 
wyciągną zyski z reformy. Papiery austryackie 
ciągle się podnoszą w kursie; wypadałoby io 
rolnikach pomyśleć, którzy zwalczyć mają kon- 
kurencyę eksportu krajów o walucie srebrnej, lub 
papierowej, którym przeto przejście do waluty 
złotej i podrożenie reńskiego za granicą, zada 
cios najcięższy. 

Poseł Mauthner po części tylko osłabił 
wywody p. Abrahamowicza, wskazując na to, że 
proliminowane w 13 latach ażyo złota w rzeczy 
samej nigdy tak wysokie nie było (?), minister 
Steinbach zaś otwarcie przyznał, że ustanowie- 
nie relacyi było aktem liczenia się z różnemi 
interesami sprzecznemi, że zawiera jednak i po- 
ważne przedmiotowe momenta. 

Propozycyi Suessa, aby rząd przeszedł 
do regulacyi chwiejnej od czasu do czasu usta- 
nowić się mającej, i aby frank ustanowiono je- 
dnostką, minister uwzględnić nie chciał, bo cała 

reforma ma na względzie właśnie ustalenie war- 
tości pieniędzy, frank nie jest połową reńskiego, 
zaprowadzenie więc jego byłoby z trudnościami 
w gospodarstwie ludu połączonem. Nadto Austro- 
Węgry dostałyby wielką masę zużytych i starych 
francuskich franków, jak to doświadczenie z 20- 
frankówkami austryackiemi już nauczyło. 


Wszystkie te wnioski odrzucono a i wnio- 
sek Kima, aby rząd ze względu na drobność 
monety, ulegającej większemu znżyciu, nie wy- 
bijał sztuk po 10 koron. 

Tak tedy z dnia na dzień posuwa się po- 
woli sprawa reformy waluty. Przyjęcie przecło- 
żeń w Izbie nie ulega dziś już watpliwości. Ko- 
misya walutowa, jak wszelka komisya jest zwier- 
ciadłem wklęsłem, w którem wszystkie „prądy 
Izby się odbijają. Oo ta reforma przyniesie, Czy 
w czas ją postawiono na porządku dziennym, 
czy przeprowadzenie jej nie ulegnie zwłoce, piy- 
nacej z natury rzeczy 1 narzucającej się Z F a 
elementarna, przeciw której żadna teorya, żadne 
obliczenia nie nie zdziałają — to pokaże przy- 


szłość. 


amaaan 


W Neuhausie panowa? na drugi dzień nie- 
zwykły ruch. Na lewo od dużych sieni, W wyso- 
kiej obszernej sali jadalnej, stał stół, który nie- 
zwyczajnie wygladał. Zazwyczaj był ou nakryty 
Jśniąco białym obrusem, lecz grubym, dreliszko- 
wym i takiemiż serwetami, dziś rozpościerał stę 
na nim delikatny adamaszek, spływający prawie 
na gładko woskowaną posadzkę. Proste fajansowe 
naczynie z niebieskiemi brzegam!, wyparta saska 
porcelana, stanowiąca od niepamiętnych czasów 
dumę kredensu Geroldów; koszyki blaszane, 
w których po obiedzie podawano owoce, lub też 
ciastka, zastąpiły dziś ślicznie ułożone zastawy 
napełnione kandezowanemi owocami ; mocne noże 
i widelce z rogowemi kłódkami ustąpiły, robiąc 
miejsce srebru stołowemu, które błyszczą e jakby 
świeżo ze sklepu miało na sobie herby, cyfrę 
Geroldów i datę zdradzającą ich wiek poważny. 

W pięknym pająku nad stołem, w lieznych, 
ściennych świecznikach zatknięte były świece 
woskowe. Na ogromnym stole kredensowym 
błyszezało srebro i kryształy; słońce rzucające 
tu zwykłe o tej porze swoje spojrzenie, pa- 
trzyło dziś zdumione na ten przepych, i sypiąc 
różnobarwnemi jiskrami, muskało brunatny włos 
nad białem czołem Beaty, zatrudnionej przy ma- 
łym stoliczku, wkładaniem kwiatów w wazony. 

„ ~ Będziecie wy stać równo! — mruczała 
gniewliwie do lewkonii, która się pochyło ukła- 
dała. — Tak, no dobrze. — Włożyła piękną pon- 
sową różę i oglądając bukiet z upodobaniem, po- 
dała go pokojówce, stojącej przy niej. 

(C. d. n.) 


s. 


LNa Beskid! 


Lwowskie Towarzystwo przyrodnicze im. 
Kopernika, którego prezesem jest dr. Dunikow - 
ski, geolog, dziekan wydziału filozoficznego wsze- 
chnicy naszej, i lwowskie Towarzystwo prawni- 
cze umówiły na wczoraj wspólną wycieczkę na 
Beskid. Mnóstwo było chętnych na razie, ale 
wielu obawiało się niepogody — mimo to prze- 
szło 60 zebrało się uczestników, po części ze 
Szezerca, Stryja i Ńkolego, pod kuratorstwem 
przezacnego prezydenta lwowskiego sądu krajo- 
wego p. Piątkowskiego, a przewodem dr. Duni- 
kowskiego, który doskonale zna Beskid w całej 
jego rozciągłości, jakoż nakładem Wydziału kraj. 
wydał znakomity atlas geologiczny tych gór, 
a Zresztą zasłynął już jako przewódzca pamię- 
tnej wycieczki podezas zjazdu przyrodników pol- 
skich. Była to chwila rozrzewniająca, kiedy bra- 
cia od Wisły, Warty, Niemna i Dniepru, odje- 
żdżając z Ławoczna, porozbierali między ir 
gałązki choiny, którą dworzec tamtejszy by: 
przystrojony, kiedy z poczty tamtejszej zaku- 
piono wszystkie karty korespondencyjne e 
pilą miejscową na pamiątkę z tych kresów 
Ojczyzny... l ! 

Ci, którzy nastraszyli się niepogody, nie- 
chaj żałnja, i bardzo żałują! Komitet preiera 
kowy z dr. Dunikowskim na czele, wszystko 


obmyślił, urządził i tak kierował, że prawie na | 


minutę wszystkie ustępy wycieczki się odbyły. 
Uczestnikom tej wycieczki poświęcił dr. Duni- 
kowski wyborną ksiażeczkę pod tyt: „Ze Lwowa 
do Beskidu — przewodnik naukowy w wycieczce 
do Beskidu“ — która obok gruntownego wy- 
kładu naukowego geologicznego, zawiera godne 
uwagi wspomnienia historyczne. Tehnie w tej 


jego pracy to samo dzielne pióro, które spisało . 
„Listy a Ameryki — wiaż:nia z podróży po. 


Ameryce północnej“, ten sam oraz rzadki dar 
podawania wyników nauki w formie przystępnej 
i ponętnej dla ludzi niefachowych. 

Żal mi, że nie posiadam talentu reporter- 
skiego, który ogarniając szczegóły i ogół wy- 
padku, natychmiast zdoła właściwie oddać pió- 
rem wrażenia, nie czekając, aż mu się w głowie 
uleżą. A miałby dobry reporter przecudne pole 
do popisu! Szczera wola uczestników, prakty- 
czność i energia przewodników, wiosna w peł- 
nym rozkwicie, słońce, łagodne powietrze, ma- 
lownicze góry i wąwozy, skały i szum rzek, 
muzyka i uczciwe jadło, smaczne napoje, weso- 
łość i harmonia, znehostwo reprezentantów płci 
męzkiej i wdzięk płci nadobnej — wszystko się 
najcudowniej złożyło. Jednego jeno nie stawało, 
a to właśnie porządnego deszczu przed polu- 
dniem, któryby przetrzepał powietrze i oczyścił 
je z oparu mglistego, który przysłonił góry 
i wogóle widoki. Kurz, ów przykry wróg jazdy 
kolejowej, nie dał się wogóle uczuć, i 

W Skolem zabrano tamtejszą kapelę żydow- 


ską, która od ucha, lepiej od wszelkich kapeli! 


wojskowej, odgrywa tańce i melodye narodowe 


— a nawet z nut potrafi odgrywać ustępy z Bel- ` 


liniego i t. p. Muzykanci w takim razie pilnie 
zaglądają w nuty, ale zachodzi podejrzenie, 
zresztą niesłuszne, że tylko z pamięci grają. 
Scenę taką wyborną — jak mnzykanci z całym 
freworem obrabiają instrumenta i z całem naprę- 
żeniem nachyleni w nuty się wpatruja — po- 
chwyci za pomocą momentaluej kamery totogra- 
fieznej profesor Kosiński ze Stryja podczas śnia- 
dania na peronie ławoczniańskim, jakoż zdejmu- 
wał grupę uczestników w najciekawszych chwi- 
lach wycieczki. Naczelnik stacyi kolejowej w ta- 
wocznem już rano kazał przyozdobić peron festo- 


nami z choiny i liści buczyny, tudzież kilkoma 


chorągwiami, i gdy o godz. Íl. minat 10 przed 
południem, zajeżdżał pociąg przed peron, ozwało 
się z pod jego kół 12 hueznych strzałów dyna- 


mitowych. Po głodnej kawie należało się Śnia- , 


danie, dostarczone przez p. Kleinkopfa, restau- 
ratora kolejowego w Ławocznem, a było smaczne 
i obfite. Pociąg zwyczajny odjechał ku Pesztowi, 
a tymczasem przygotowano dla nas pociąg oso- 
bny, który wedle dyrektywy dr. Dunikowskiego 
miał nas odwieść poza czwarty tunel na stronie 
węgierskiej, a ztamtąd odjechawszy aż do Woło- 
wego (przekabaconego przez Madziarów na Vo- 
locz), wrócić po nas do stacyi Skotarska (Nisz 
Solyra); Ruszyliśmy tedy z kapelą do Węgier! 
Otrzymaliśmy sposobność przypatrzyć się słyn- 
nym dwom wiaduktom na stronie polskiej — jak 
to lud miejscowy dotąd mówi — oglądać począ- 
tek tunelu. Następnie na hasło: „okna pozamy- 
kać!* ruszyliśmy z bukiem w głąb tunelu (dłu- 


gość 1743 metrów) przy świetle czerwono bucha- | 


jących pochodni. W połowie tunelu byliśmy już 
na stronie „węgierskiej', potem trzy małe tunele 
i towarzystwo pożegnało się z pociągiem, aby 
pieszo, ktwrędy szlak kolejowy dwa razy się 
skręca, jak pod Grybowem lub Semmeringiem, 
podążyć do stacyi Skotarsko. 

Powietrze sprzyjało eudownie — pogoda, 
ciepło, ale bez żadnego skwaru. Na dworcu 


w Skotarsku zakupywano i w źwirze zbierano | 


tak zwane brylanty marmaroskie, czyli drago- 
nity. Nie wielki ale doskonały i dziwnie świe- 
cacy kryształ dragonity udało się znaleść prof. 
Biczajowi. Strona węgierska, pokryta rzadkiemi 
lasami buczyny — nie świerku zaciśnięta 
w parowie, przytłoczona wysokiem, ale niezgra- 


4.4 7% TYT WERE © RZY NA ZYC A DOO ZEW IATA UEDA U 


GAZETA RAEOJOWA « Wtorku żuja' 21. czerwca 1882. 


Zasiedliśmy nareszcie do stołów — jadło 
smaczne, napoje bardzo dobre, apetyt zaduczny, 
humor jeszcze kaduczniejszy. Do obiadu zapro- 
szono także pp. urzędników kolejowych z p. Po- 
tuczkiem na czele. Jeszcze do Śniadania rozdano 
drukowane menu, ułożone (jak owo sławne pod- 
czas wycieczki przyrodników polskich) przez dr. 
Dunikowskiego; tylko sosu paragrafowego dolali 
juryści. Menu to opiewa: 

„Przewodnik przyrodniczo-prawniczy gastro- 
nomia wycieczkowej w Ławocznem. A. Dochodze- 
nia wstępne o godzinie 11. rano. 1. Kielich sta- 
rego Ca Hs O. (Rozp. min. z 24. września 1195), 
2. Cienkie płatki z istoty, której nazwa rzucona 
komuś w oczy, stanowi przekroczenie z $. 496. 
ust. karn. 3. Meletta sardinites z karpackich 
łupków menilitowych w oliwie. Okazy łowione 
z pominięciem przepisów ustawy z d. 25. kwie- 
tnia 1685. Nr. 58. dz. u. p. 4. Kultura mikro- 
bów na kwasie mlecznym. Okazy z nawodzisk 
holenderskich i szwajcarskich. Namawianie ze 
strony komitetu wycieczkowego do zbytniego 
konsumowania tychże, stanowiłoby przekroczenie 
z $. 407. ust. karn. (rozp. z 20. czerwca [805 l. 
18.398). 

„B. Rozprawa główna o godzinie 4. po po- 
łudniu. 1. Lawa pochodzenia ognisto płynnego. 
2. Pieczony Bos primigenius z formacyi dylu- 
wialnej. Komitet wycieczkowy zaręcza, że tenże 
nie postradał życia na podstawie ustawy z dnia 
29. lutego 1580. Nr. 35. dz. u p i rozp. min. 
(2 2, kwietnia 1880. Nr. 35. dz. u. p. Do tego 
młode okazy błonnika ze skrobią. 3. Pieczony 
Plerodactylns Lavoczensis, varietas minor, z Bras- 
sica oleracea. 4. Konglomerat niezbadany jeszeze 
przez przyrodników. Komitet wycieczkowy ma 
jednak nadzieję, że tenże nie zawiera znamion 
| przekroczenia z $. l. rozp. min. z 1. maja 1866. 
‘Nr. 54, dz. p. p. i $. 407. u. k. 5. Śliczne oka- 
zy kryształu górnego napelnione kroplami z Vitis 
vinifera, które przebyły fermentacye alkoholową. 
6. Beczka z płynem znaleziona w warstwie kul- 
turnej przedbistorycznej Germanii. Badania ehe- 
'miezne wykazały w tym płynie zawartość: Hor- 
| deum distichum i Humulus Lupulus, pierwiastki 
w myśl $. 403. u. k. i rozp. mia. z 1. marea 
173%, 2. grudnia 1826 i dekretu nadwora. z 29. 
lipca 1841. I, 17204. Komitet zwraca uwagę, że 
ustawa dnia 19. lipea 1877.. Nr. 67. dz. u. p. 
nie jest obowiazującą w Tawoeznem.“ 

Jużcić odezwały się toasty, z których toa- 
sty dr. Dunikowskiego głębokiemi, bez frazesów 
myślami były przejęte. P. prezydent Piatkowski 
wniósł przedewszystkiem zdrowie dr. Dunikow- 
' skiego (bnezne: niech żyje 1) Dr. Dunikowski to- 
ast na cześć Towarzystwa prawniczego, nastę- 
pnie inny na cześć p. prezydenta Piątkowskiogo 
i trzeci na cześć członków komitetu wycieczko- 
wego, a przedewszystkiem p. radey Misińskiego. 
' P. Misiński podziękował Tow. przyrodniczemu, że 
zaprosiło prawnicze, a zwłaszcza dr. Dunikowskie- 
| mu, tudzież pp. prot. Biezujowi i adjanktowi Le- 
wandowskiemu, jako tym, którzy się do udania 
, wycieczki przyczynili. 

P. PI. Kostecki podniósł chwałę Beskidu; 
lepiej wysiąść na stacyi Beskid i pięć godzia na 
ceudnem powietrzu rozpatrywać się w cudnym kraj- 
obrazie, który się na 40 mil wzdłaż Karpat od 
Lutowisk po Czarnogorę rozciąga, niż jechać do 
„Węgier, aby ich nie widzieć. P, Buresch wnió:/ł 
zdrowie p. naczelnika Potuczka, Prof. Kosiński: 

Warham håsfwa, kocham wdasięki, wiwat panie 
i punienki!* Adwokat Starczewski zdrowie repre- 
zentinta Beskidu, p. PI. Kosteckiego, który go 
już kilkadziesiąt razy zwidził, Wreszcie sędzia 
p- Czernecki ze Skolego zaprosił do Skolego, 
gdzie wprawdzie mie pokaże (organów i Popadi, 
ale Paraszkę z Korezankami. 

Jeszcze krótka przechadzka po obiedzie — 
zajeżdża z lartasem pociąg węgierski — kapela 
ranie od ucha, dynamit wali jak z armat, i wśród 
rzenn. go „Dziękujemy! do widzenia !“ zabieramy 
się do powrotu. Niech nam tak zawsze hetmani 
„dr. Dunikowski! 


ł 
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| Ze zdrojowisk. 
| Szezawniea d. 17. czerwca. 
| Po długiej i słotnej pierwszej połowie maja, 
zakład zdrojowy w Szczawnicy corocznym zwyczajem 
' otwarto w dniu 20. maja, przy pięknej pogodzie. 
j która trwała do końca miesiąca, a nawet kilka dni 
było tak gorących, jakie zwykle bywają dopiero w 
końcu lipca lub w sierpniu. Czerwiec dopiero jak 
j wszędzie, w naszym kraju rozpoczął się deszczem i 
słotą, która trwała bez przerwy do dnia 8. bm, ale 
„nie mieliśmy wylewów wody, które w innych stro- 
nach Galicyi znacznych strat były powodem. Od 
„trzech dni pogoda piękna (ciepło lubo nie gorąco 
[-p15—19” R. w cieniu), ożywiła gości, którzy do 
i dnia 10. czerwca w liczbie 251 osób do zakłydu 
przybyli, przeważnie z Galicyi, Krakowa i Lwowa, 
; lubo już Warszawa i Królestwo polskie, oraz sąsie- 


; dnie Węgry mają swych przedstawicieli, 


Bujna świeża zieloność pokrywa ziemię, krze- 
WY i drzewa, kwiaty zaczynają się rozwijać, park 
„w zakładzie górnym pod umiejętnym kierunkiem 
į wzorowo prowadzony, otrzymał w r. b. nowe klomby 
ı kwiatowe, oraz został powiększony przez włączenie 
niedawno nabytej parceli po za domem pod Batorym, 
i na której porobiono ścieżki i chodniki, postawiono 


bnem cielskiem łańcuchu Berżan nie nastręcza i kilkanaście ławek dla wypoczynkn, a w Samym rogu 
żadnego uroku, jak strona polska, poczawszy od! umieszezono na czworobowznej podstawie statue N. 


Lubieniec aż 
800 metrów. 

Pociąg nasz wraca — komenda dr. Duni- 
kowskicgo: „Kto chce ze mną, wysiądzie przed 
wielkim tunelem, a ztamtąd przez górę grani- 
czną do stacyi Reskid, gdzie pociąg oczekiwać 
będzie. Ale nikogo żałować nie będę, na godz. 
4 (kolejowa) do Lawoczna na obiad wrócić mo- 
żna!“ Przed głównym tunelem znaczna część 
towarzystwa, nawet panie ze Lwowa, ruszyła za 
dr. Dunikowskim stromo pod górę. I już się dro- 
ga widocznie kończy — ale to tak się w górach 
wydaje, bo znowu w górę, i znowu, a dr. Duni- 
kowski nikogo nie żałuje, naprzód i naprzód, aż 
się wreszcie stanęło na wzgórzu nad tunelem, 
914 metrów (1.891 stóp nad morzem), a w głębi 
Stacya Beskid z naszym pociągiem i resztą to- 
warzystwa. Część wędrowców z dr. Dunikowskim 
rzuciła się wprost przed siebie, druga atoli część 
pożałowału siebie, i pod przewodem p. PI. Koste- 
ckiego pomknęła trochę dalej grzbietem wzgó- 
rza, aby zejść ścieżką łagodniejszą i ujrzeć Pi- 
kuj, Gorgany, Popadie i całe morze gór Marma- 
roskich. Na Berżawach i Gorganach bieliły się 
płaty Śniegu. Aż tu nagle gwiżdże lokomotywa 
na alarm! Więc z góry na dół w pędy — zno- 
wu gwiżdże lokomotywa, godz. 4, kolejowa wła- 
Śnie mija, 4 my jeszcze nie za pełnemi stołami 
w Ławocznie, ale tuż tuż u stacyi Beskid. Były 
to wyścigi, nie gorsze od krakowskich konnych. 
Wreszcie wszyscy zebrani, — a głód okrutnie się 
odzywa. 


do tunelu leżącego w wysokości | Maryi Panny z dzieciątkiem Jezus z piaskowca pig- 


knie wyrzeźbioną, pochodzącą z oliary jednej z dam 
w roku zeszłym u Źródeł stczawnickich pomocy dla 
swego zdrowia szukającej, Statuę te otoczono sztu- 
cznemi skałami, między któremi tosną trawy, papro- 
cie i mchy; będzie ona stanowić cel przechadzek dla 
pobożnych gości, chcących westchnąć u stóp Bogaro- 
dzicy i Jej Syna, 

Park na Miodziusiu również starannie utrzyma- 
ny w r. b. przyozdobiono nowemi klombami, kopczy- 
kami, oraz poprze inano krytemi kanałami w celu 
usunięcia wilgoci. Zakład wodoleczniczy na Miodziu- 
siu zostający pod kierunkiem właściciela p. dr. Ko- 
lączkowskiego, w niczem nie ustępujący dobrze urzą- 
dzonym zakładom zagranicznym oraz licznie uczę- 
szezany w roku zeszłym zakład inhalacyjny spadko- 
biereów śp. Janochy, mają już swych gości, 

Muzyką zdrojową grywającą dwa razy dziennie 
przy zdrojach, złożoną z 19 osób kieruje znany ka- 
pelmistrz Haussman ze Lwowa. 

Onegdaj odbyło się pierwsze posiedzenie komi- 
syi zdrojowej obradującej nad sprawami dotyczącemi 
dobra i rozwoju zakładu pod kierunkiem p. starosty 
Orobkiewicza z Nowego Targu. 

Przy sprzyjającej pogodzie spodziewać się mo- 
żna równie licznego zjazdu gości, jaki był w Szeza- 
wnicy w ciągu pięciu lat ostatnich, a który corocznie 
przenosił liczbę 3.000 osób. 


| 
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KRONIKA. 
Lwów dnia 20. Czerwca 1892 r. 


Zapiski osobiste. Henryk Siemiradzki bawi 
w Krakowie. 

P. Teodor Jeske - Choiński publicysta warsza- 
wski, głośny krytyk literacki, w przejeździe do Ma- 
rjenbadu zatrzymał się w Krakowie. 

P. Schmitt, dyrektor lwowskiego teatru i p. 
Niewiadomski wyjechali wczoraj w nocy do Krakowa, 
celem porozumienia się z delegatem polskiego komi- 
tetu wystawy teatralno - muzycznej w Wiedniu p. 
Zygmuntem hr. Cieszkowskim w sprawie wzięcia 
udziału w przedstawieniach operowych i koncertach 
sił lwowskich na wystawie w Wiedniu. 

Namiestnik hr. Badeni powrócił dziś rano z 
Krakowa, a jutro wyjeżdźa do Brzeżan, w celu lu- 
stracyi tamtejszego starostwa. Towarzyszyć mu będzie 
szef biura prezydyalnego, starosta Mauthner. 

Prezydent Izby deputowanych dr, Smolka roz- 
pocznie w ostatnich dniach b. m, zwykły swój ur- 
lop. Zastępować go będzie baron Chlume ky. 

Mianowania. Namiestnietwo zamianowało ko- 
misarzami nadzoru kotłów parowych inżyniera Kle- 
mensa Lewickiego w Białej dla powiatów : Bialskie- 
go, Wadowiekiego i Żywięckiego; inżyniera Włady- 
sława Adamczyka w Sanoku, dla powiatów: Brzozo- 


wskiego, Tiskiego i Sanockiego; inżyniera Henryka 


Stoja w Brzeżanach, dla powiatów: Brzeżańskiego, 
Podhajeckiego, Przemyśłańskiego i Rohatyńskiego ; 


adjunkta budownictwa Stanisława Borelowskiego dla 


powiatu Nowosądeckiego. 

Namiestnik jako prezydent krajowej dyrekcyi 
skarbu, zamianował koncepistów dr, Wincentego Ba- 
łabana, dr. Józefa Muczkowskiego , dr. Tadeusza Bu- 
jaka i dr. Dymitra Czypczara adjunktami galicyj- 
skiej prokuratoryi skarbu, 


Ze sfer kościelnych. Ks. Antoni Wróbel, 
proboszcz w Niepołomicach, dziekab dekanatu niepo- 
łomiekiego, mianowany został kanonikiem katedral- 
nym kapituły krakowskiej. Instałacya odbędzie się w 
pierwszych dniach lipca. 

Promocye. Pp. Michał Ferensiewicz, rodem 
z Gorlic, Franciszek Turbia Krzyształowicz z Kra- 
kowa i Szymon Meth z Sobniowa, w Galieyi, uzy- 
skali na uniwersytecie Jagiellońskim stopień dokto- 
rów wszech nauk lekarskich, 


Ślub. W Czudeu zawarty został związek mał- 


żeński między panną Adelą Brück i p. Stanisławem 
Mieszkowskim z Pstragowy dolnej. 


W sobotę dnia 25. b. m. o godzinie wpół do 
ósmej wieczorem pobłogosławionym zostanie w ko- 
ściele OO. Jezuitów we Lwowie związek małżeński 
Stanisława hrab. Grzymały Jabłonowskiego z Anną 


hrabianką  Romerówna. 
Komisya ministeryalna pod naczelnictwem 


p, Obentraut, wydelegowana na lustracye poczt, wy- 
się do Czernio- 
wiec. Towarzyszy jej pruski dyrektor poczt p. Stephan. 
wyjechała cała 
komisya przez Hatnę, Kimpolung i Pojana-Stampi do 


jechała w sobotę ze Lwowa udając 
Po lustracyi czerniowieckiej poczty, 


Siedmiogrodu, zkąd uda się do Węgier. 


Izba notaryalna we Lwowie, wzywa wszy- 
stkich chcacych się ubiegać o subsystucyę opróżnio- 
nych posad notaryuszów w Brodach, Kołomyi, No- 
wem Siole, Śniatynie i Zbarażu, ażeby swoje nale- 


życie udokumentowane podania do trzech dni do tej- 
że Izby wnieśli. 
Oryginalne. 
stronnictwa libera! 
na Koło polskie 
lidarne wystę : 


rma, udające 


«anie 


przeciw „walucie złotej” 
Pinińskiego 
niemiecka lewica została wzmocnioną, 
wszystko w kwestyi waluty 


praktycznem i mądrem, 


żdemu głębiej myślącemu.* 


A Bodaj to 
oika ! 


o tem N. W. Abindbiatt powtarzamy za nim, do- 


dając, że powód aresztowania był istotnie ten, o któ- 


rym wspomina wiedeńskie pisino, za szczegóły zaś 
ręczyć nie możemy. N. W. Abendblatt pisze: „W 
tych dniach aresztowano w Katowicach byłego rze- 
komo współpracownika rozmaitych pism lwowskich, 
Józyfa Hendigercgo, w chwili zakupna dynamitu. Do- 
chodzenie karne wykazało, iż schwytany jest jednym 
z najbardziej niebezpiecznych szpiegów rosyjskich i 
ajentów prowokacyjnych. Hendigery przebywał w u- 
biegłym miesiącu w Petersburgu, gdzie pod przybra- 
nem nazwiskiem przedstawił się ministrowi spraw 
wewnętrznych, któremu przedłożył zmyślony plan za- 
machu przeciw carowi, oraz fikcyjną listę spiskowców, 
w zamian za co otrzymał pieniężną nagrodę. Według 
jego wskazówek, uarządzono liczne rewizye w Krako- 
wie | we Lwowie, które jednakowoż nie doprowadzi- 
ly dv Żadnego rezultatu, Artesztowanych z tego po- 
wodu studentów w Warszawie osadzono w odosobnio- 
nych celach w cytadeli. Rozprawa w tej sensacyjnej 
sprawie odbędzie się tutaj we wrześniu.“ 

Echa z podróży Czechów do Lwowa. 
Po uroczystościach sokolskich, Czas zamieścił arty- 
kul, w którym zaznaczył wystąpienie Czechów wśród 
Rusinów, podane i u nas na podstawie sprawozdań 
umieszczonych w pismach ruskich. Obecnie jeden 
z przewódców czeskich sokołów, adw. dr. Pippich 
nadesłał redakcyi Czasu oświadczenie w imieniu 
własnem i dr. Scheinera, zaprzeczające jakoby w 
Iwowskiem seminaryum ruskiem powiedzieli coś ta- 
kiego, coby „w najmniejszym stopniu wykraczało prze- 
ciw prawidłom gościnności względem braci Poluków, 
u ntórych byliśmy gośćmi gorąco przyjętymi i którym 
też wielce wdzięczni są za objawy wspaniałej gościn- 
ności i braterskiej łaskawości“, Dr. Scheiner mówił 
o pokrewieństwie i braterstwie wszystkich słowiań- 
skich narodów i podziękował braciom Rusinom za 
przyjacielsk e zaproszenie i przyjęcie, dr. Pippich zaś 
podziękował im za piękny śpiew i mówił o ludowym 
śpiewie słowiańskim, Za rzekomą enuncyacyę Stani- 
słąwa Czerwenego, przy której Zresztą dr. Pippich 
nie był obeeny, nie przyjmuje żadnej odpowiedzialno- 
ści, tem bardziej, iż Czerweny nie miał upoważnienia 
do przemawiania w imieniu sokolstwa czeskiego. 
Kończąc pisze dr. Pippich co następuje: „Jednej 
rzeczy gorzko żałuję. Czeski „Sokół* nie zna żadnej 
obłudy. Powątpiewanie o naszym  oharakterze byłoby 
powątpiewaniem o naszej ezi, Sądzę, że co się mnie 
tyczy -- nie chcę przyznawać sobie prawa przema- 
wiania za innych przywódców naszej wyprawy — to 
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pismo 
«zucejąca się niejednokrotnie 
wiedniu, za tegoż łączność i so- 
na zewnątrz, — w ostatniej 
korespondencyi z Wiednia „wykazuje“, że wystapie- 
nie p Kraińskiego w komisyi walutowej za „walutą 
proponowanej 
przez ministra skarbu, i walka w tejże komisji p. 
Kozłowskiego z zapatrywaniami p. Rutowskiego i p. 
ze zdaniem p. Rapaporta , sprawiły, iż 
bo rząd jej 
a nie Kołu polskiemu 
nie ma do zawdzięczenia! „Czy było to roztropnem, 
czy należało rzecz posuwać 
do tej ostateczności? — zapytuje N. R forma — i 
odpowiedź na to pytanie, jak zwykle, pozustawia „ka- 
„liberalna“ 


Uwięzienle. Od dwóch tygodni zostaje w wię- 
zieniu krakowskiego sądu karnego niejaki Józef Hen- 
digery, który w ciągu ostatniego półrocza większą 
część czasu przebył we Iuwowie. starając się o otrzy- 
manie posady stałego współpracownika przy któremś 
z pism tutejszych. W czerweu ożenił się, -- wyjechał 
do Krakowa i niebawem został uwięziony, O sprawie 
tego uwięzienia nie pisaliśmy ze względu na toczące 
się śledztwo, obecnie jednak, gdy podaje wiadomość 


tak dalece mogli bracia Polazy poznać, choć w kró- 
tkim czasie naszego pobytu w Polsce, gorącość, praw- 
dziwość i szczerość moich przekonań i przyjaźni, że 
nie powinniby dać wiary niczemu, coby się z temi 
uczuciami nie dało pogodzić. Czystość mego chara- 
kteru nie była nigdy i przez nikogo podawaną w 
wątpliwość, Czemuż piękne i wzniosłe wrażenia na- 
szego braterskigo, prawdziwie sokolskiego zbliżenia 
i osobistego zetknięcia się z braćmi Polakami, mają 
być zamącone rozdźwiękami, którym brak faktycznej 
przedmiotowej podstawy.“ 

Wina tego rozdźwięku nie leży ani po stronie 
Czasu ani po naszej. Widorznie to, co mówił Czech 
Czerweny, włożyło Diło w usta dr. Pippichowi — 
a p. Czerweny skoro nie był umocowany do przema- 
wiania w imieniu Sokołów czeskich, powinien był 
siedzieć cicho. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro dnia 21. bm. o godz. 6. wieczorem w sali ra- 
tuszowej. Na porządku dziennym wnioski komisyi 
weryfikacyjnej dla sprawdzenia wyborów. 

Z niedzieli. Mimo groźnych chmur, które 
zawisły rano na firmamencje, po południu było prze- 
ślicznie. Radość to dla Tiwowian niezmierną ; piękna 
pogoda w niedzielę, w dniu wolnym od pracy, zajęć 
biurowych i codziennych trosk życia, toż to sposo- 
bność do odetehnięcia świeżem zamiejskiem powie- 
trzem, sposobność do miłej przechadzki i wyprosto- 
wania krzyży, zgiętych Sześciodniowem  ślęczeniem 
przy pracy. A sposobności takich nie brak było 
wczoraj. Liczne tedy rodziny wzięły udział w wy- 
cieczce do Tuawocznego, Brzuchowie, Zimnej Wody, 
na Pasieki, Zofijówkę itd. Ci, którzy nie mogli wyjść 
za miasto, licznie się zebrali w parku Kilińskiego, 
na Wysokim Zamku i w ogrodzie Miejskim. W osta- 
tnim odbył się wielki koncert na dochód funduszu 
pensyjnego d'a kapelmistrzów wojskowych. Publi- 
czność nasza nie przyzwyczaiła się jeszeze do kon 
certów wojskowych, toż prócz wojskowych i żydów, 
nie wiele jej tam widzieliśmy. 

„Lutnia“ nawet, która swym świelnym śpie- 
wem chóralnym przyczyniła się do urozmaicenia kon: 
certu, przypuszczała już naprzód, iż polskiej publi- 
czności tam nie będzie i przedstawiła się nam jako 


jakiś „Gesang-Verein* wykonując utwory samych ob- | 


cych nam kompozytorów, jednakże w języku polskim. 


Produkcye chorałne, sola pp. Witoszyńskiego, Sacka | 


i Niżankowskiego, jakoteż muzyki wojskowej 55 pp.. 
wypadły bardzo dobrze. Nadprogyramowo nrozmajcił 
koncert balon, który okazał się zebranym w ogrodzie 
nad pl. św. Ducha w chwili, gdy aeronauta, zaczął 
się spuszczać na ziemię. 

Bankiet na cześć znakomitego artystycznego 
dyrektora warszawskich teatrów p. Kotarbińskiego, 
który dziś wieczorem opuszcza nasze miasto, dali 
wczoraj artyści i artystki teatru tutejszego. 

Wyścigi artylerzyckie. Wezoraj na polach 
Janowskich 11 brygada artyleryi urządziła wyścigi 
konne. Biegów było siedm, a mianowicie cztery biegi 
myśliwskie dla podoficerów i trzy oficerskie steeple- 
chase. W każdym biegu myśliwskim, którego meta 
wynosiła 3000 metrów, brało udział po jedenastu 
podoficerów, czyli jeden z każdej bateryi. Pierwszymi 
u mety byli kapral Schorr, trębacz Weiland, wach- 
mistrz Ursel i artylerzysta Nowosiadło. Zwycięzcy 
otrzymali jako nagrody srebrne zegarki, W oficer- 
skich zaś sćceple-chase zwyciężyli: w pierwszym 
biegu o nagrodę honorową ofiarowaną przez arcy- 
księżnę Biankę rotmistrz Kallinie, w drugim biegu 
o nagrodę ofiarowaną przez księcia Windisch-Graetza 
porucznik Romer, w trzecim biegu o nagrodę ofia- 
rowaną przez arcyksięcia Wilhelma porucznik Schmidt. 


W pierwszym i trzecim biegu brał udział także arcy. l 


książę Leopold Salwator. Arayksiężna Bianka była 
obecną przez cały czas trwania wyścigów. Publi- 
czność przeważnie ze sfer wojskowych, zgromadziła 
się dość licznie, 

Z armii. Kapitan-audytor I. klasy Simek 
z sądu garnizonowego w Banialuce, przeniesiony zo- 
stał do Lwowa, 

Do rezerwy przeniesiony został lekarz 57 pp. 
dr. Józef Friedberg, z przeznaczeniem do szpitala 
garnizonowego nr. 3 w Przemyślu. 

Urlop roczny z pensyą otrzymał porucznik 30 
pp. Franciszek Stormke. 

Niedoszły samiotójea. Wiadomość o samo- 
bójstwie szeregowca 30. pp. okazała się na szczęście 
mylną. Niedoszły samobójca mimo, iż skoczył z okien 
drugiego piętra, nie odniósł żadnych poważniejszych 
obrażeń, 

Ofiarą ciężkiej służby padł w sobotę pro- 
wizoryczny woźny tut. dyrekcyi poczt Jan Mizumski. 
W nocy dnia powyższego otrzymał tut, urząd tele- 
graficzny depeszę, adresowaną do p. Karola Maryana, 
dzierżawcy młyna na Wulce, Z którą wysłano Mi- 
zumskiego. Na Wulce nie znają jeszcze dzwonków u 
bramy — toż biedny woźny musiał przeleżć przez 
parkan, a następnie pukać do okna, by mu otworzo- 
no. Na pukanie to zjawił się w oknie p. Maryan, a 
nie mogąc się z woźnym porozumieć, strzelił z re- 
wolweru, raniąc niebezpiecznie Mizumskiego, który 
padł bez przytomności na ziemię. Biedaczysko leżał- 
by tam prawdopodobnie do dnia białego, gdyż p. 
dzierzawea nie miał odwagi wyjść na podwórze. AŻ 
oto stał się taki przypadek. Stójkowy w ul. Koper- 
nika ujrzał jakieś indywidyum uciekające z zawiniąt= 
kiem pod pachą. Pobiegł tedy za niem aż do kamie- 
niey przy ul. Kopernika l, 23, do której ogrodu 
wrzucił uciekający owo zawiniątko. Żołnierz zadzwo- 
nił na stróża, a gdy ten się zjawił, polecił mu pil- 
nować wrzuconych tam rzeczy, a sam pobiegł dalej, 
Po kilku jednakże krokach, wstrzymało go nawoły- 
wanie stróża, który miasto zawiniątka znalazł w 
ogródku ciężko rannego człowieka. Stójkowy odwiózł 
go na policyę, gdzie się przekonano później, iż jest 
to ów Mizumski, do którego strzelił p. Marjan. Jakim 
sposobem dostał się on na ul. Kopernika zostaje na 
razie zagadką. Przypuszezać należy, że zrobili to 
złoczyńcy jacyś, którzy go okradli z zegarka i pula- 
resa, Mizuńskiego odstawiono do szpitala pow., gdzie 
nie robią nadziei utrzymania go przy Życiu, gdyż 
kula nadwerężyła mózg — Maryana zaś Wczotaj aro- 
sztowano. Ten tłómaczy się, iż sądził, że ma do 
czynienia ze złodziejami, którzy go już przed dwoma 
dniami okradli i dlatego wystrzelił. Depesza uwiada- 
miała o przybyciu ojca. 

Jubilensz papieski, W Buczaczu zawiązał 
się pod przewodnictwem ks. kan. St, Gromnickiego 
komitet dla doprowadzenia we wrześniu w r. 1893 
do skutku pielgrzymki polsko-ruskiej do Rzymu. Do- 
tychczas zgłosiło się przeszło 100 uczestników. 

Rada gminna w Zakopanem została po 
przeprowadzonej przez urzędnika Wydziału kraj. 
lustraeyi rozwiązaną. Czynności Rady nie były pra- 
widłowe, policya budowlana nie była wcale wykony- 
wang a panujący nieład zagrażał rozwojowi i dobro- 
bytowi gminy. Na razie namiestnictwo poruczyło peł- 
nienie obowiązków naczelnika gminy p, Bron. Schwor- 
mowi, adjunktowi Wydziału kraj, a zarząd gminy 
z 6. członków zostanie następnie ustanowiony. 

Pożar. W chwili zamknięcia numeru, d:won 
alarmowy na wieży ratuszowej sygnalizuje pożar. 
Pali się na przedmieściu wóleckim. Ogień, jak dotąd, 
nieznaczny. 

Z Janowa obok Lwowa piszą nam; Całą za- 
sługa poczty polega na jej szybkości, która przy obe- 
enym stanie kolei, jest rzeczywiście dość zadowala- 
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jara. Stosuje się to jednak tylko do miejscowość 
przy trakcie kolejowym położonych, które z tego do- 
brodziejstwa w zupełności kcrzjstają, me można je- 
dnak tego powiedzieć o pocztach polegających na 
jeździe kołowej, Tu bowiem oprócz spóźnień nieuni- 
knionych przy znanym złym stanie dróg naszych, 
ma się do czynienia i ze zanadto skąpem połącze- 
niem z główniejszymi miastami za pomocą swych 
poczt kołowych. W ten sposób ułożony jest i rozkład 
jazdy w Janowie, tak że ludność tutejsza mieszkając 
tuż pod tokiem Lwowa, korzystać może tylko jeden 
raz dziennie z odbioru poczty 1 na odpowiedź ze 
Lwowa dwa dui czekać musi Korespondencyu nie 
jest znów tak szczupłą, by nie okazała się potrzeba 
zaprowadzenia jazdy dwnrazowej. Prócz bowiem ZW 
tysięcznej ludności, mamy tu wszystkie urzędy, 4 
miodosytnie, każde lato sprowadza około 20 rodzin 
na świeże powietrze, ruch więc jest wcale wielki i 
zasługiwałby na uwzględnienie ze strony dyrekcyi 
poczt, temburdziej że w innych miasteczkach od Ja- 
nowa nie większych jak n. p. w Dublanach, Winni. 
kach itp. dawno już mają dwurazową do Lwowa 
jazdę i tylko Janów jej nie uzyskał, Kiedy jednak 
zależy to tylko od naczelnego dyrektora poczt p. Be- 
ferowicza, który znany już jest ze swej dodatniej 
czynności, spodziewamy się, iż sprawy tej nie zosta- 
wi w obecnym jej stanie i zechce Ją korzystnie dla 
Janowa załatwić. 

Wybuch ropy naftowej. Na terenie nafto- 
wym w Potoku w sąsiedztwie szybu Sroczyńskiego 
w szybie XVII. wiereonym przez hanowersko-gal. 
gwarectwo naftowe w Krośnie, pod dyrekcyą inży- 
niera Jul. Timoftiewieza, nastąpił dzisiaj olbrzymi 
wybuch ropy, 


Przemysł naftowy. W Harklowy odbyło się 
15. bm. przy licznym udziale publiczności poświęce- 
nie świeżo założonej kopalni ropy na chłopskich gruun- 
tach, już trzeciej z rzędu w Harklowej, kosztem p. 
Wiktora Zręckiego-Klobasy i ks, Lubomirskiego gu- 
rządzonej. 

Z Mościsk piszą, że z gasienie, które w roku 
zeszłym pustoszyły tamtejsze ogrody, wylęgły się ta- 
kie masy motyli, że kiedy wieczorem obsiędą drzewa 
zdaje się, że drzewo okryte jest bujnym, białem 
kwiatem. 

Operctka lwowska w Krakowie cieszy się 
nadzwyczajnem powodzenie. Teatr każdego wieczora 
przepełniony. Bilety wstępu rozkupywaue są na dwa, 
a nawet trzy dni przed każdem przedstawieniem, 
„Ptasznik z Tyrolu“ granym byl przez 6 wieczorów 
z rzędu, zawsze wobec szczelnie zapełnionego am fite- 
atru, a na dzisiejsze przedstawienie tejże operetki za- 
brakło jeszcze w sobotę biletów. Artyści naszej ope- 
retki podbili zupeluie krakowską pnbliczność; wystę- 
py pań:  Kasprowiczowej, Skalskiej, Radwanowej, 
Kliszewskiej sązawsze prawie owacyjnie przyjmowane. 

Samobójstwo. W piątek w Krakowie pani 
Antoniewska, żona artysty dramatycznego w przy- 
stępie rozstroju wyskoczyła z okna trzeciego piętra 
i spadła na drewniane sztachety. Nieszczęśliwa po- 
kaleczyła się strasznie i nie ma nadziei utrzymania 
jej przy życiu. 

Wszystko za pieniądze. Przed miesiącem 
znikła z domu rodzicielskiego mloda, piękna córka 
Saula Rosenzweiga, żyda jak najściślej trzymającego 
się swej wiary zam. w Czerniowcach. Wszelkie za 
nią poszukiwania zostały bezskuteczne. Naraz, przed 
trzema tygodniami otrzymuje zrozpaczony ojciec zbie- 
głej dziewczyny, list z Bukaresztu, gdzie mu donoszą, 
że ona do jakiejś trupy muzykalnej przystała i z dia- 
kiem wołoskim miłosny utrzymuje stosunek, którego 
rszultatem być ma podług życzeń obopólnych — zwią- 
zek małżeński. Poniew.ż zaś takowy podług ustaw 
krajowych, bez przyzwolenia ojca był niemożliwym, 
zwłaszcza wobec mięszanej wiary, robili więc oboje 
usiłowania, aby ojca do tego nakłonić, który raczej 
śmierć sobie zadać, niż pozwolenie swe na to udzielić 
postanowił, i tej treści też dał odpowiedź. Pan Daskał 
(śpiewak cerkiewny) zakochany po uszy w uroczej 
Judycie nie dał jednak za wygraną. Napisał więc 
sam do ojca Rosenzwciga, że gotów za przyzwo- 
lenie jego do zmiany wyznania córki z mojżeszowej 
na grecko-oryentalną wiarę i na poślubienie jej ofia- 
rować mu 200 zł, gotówką. Tak piękny zarobek po- 
działał na umysł fanatyczny ojca natychmiast, Wy- 
rzekł się córki swej ukochanej, pozwolił na wszystko, 
otrzymawszy na trzecie ręce obiecaną sumę. Narze- 
czeni odebrawszy potrzebną ku temu metrykę i ojca 
pozwolenie na chrzest, bez żadnej już trudności przy- 
stąpili do ołtarza, 


Posterunki polieyi konnej zaprowadzono 
w ruchliwszych punktach Warszawy. 

Ilr. Taaffe, zawsze jeszcze niedomagający, 
udaje Się na parę dni do Nalżowa w Czechach. 

Katastrofa w Przybram nastąpiła, jak wy- 
kazało śledztwo sądowe, skutkiem nieostrożności ro- 
botnika Kriża, którego wraz z 3 współwinnymi No- 
sekiem, Havelką i Kadlecem odstawiono do sądu 
karnego w Pradze. 


Rożniatów miejsce klimatyczne na Morawii 
zwiedziło do połowy czerwca 118 ©sób, 


Śmierć z głodu. W paryskiej akademii sztuk 
pięknych panuje silne wzburzenie z powodu śmierci 
15 letniego jej wychowajca, rzeźbiarza Peyret, który, 
według zapewnień lekarzy, umarł z glodu. 

Z bruku. Z rusztowania usta wionego koło do- 
mu przy ul. Zulińskiego |, 15 spadły wezoraj rano 
dwie deski, które omal nie ugodzily w głowę prze- 
chodzącego tamtędy p. Z. 

Aresztowano Jana Konecznego, wożnego przy 
tut. starostwie, a to z powodu podejrzenia, iż przy- 
właszczył sobie pieniądze skarbowe w kwocie 130 
zir. Koneczny tłómaczy się że pieniądze te zgubił. 

Zmawii. Eugeniusz Poraj Katerla, olicer wojsk 
polskich Z 183] r., oddziału generała Karola Róży- 
ckiego, Sybirak, więzień stanu z 1846 r., zmarł wez0- 
rej w Myślenicach w 81 r. życia, 

, Erazm Poraj Fabijański, ur. w r. 1826 w Ży- 
tomierzu, zmarł w Krakowie dnia 18 b. m. Zmarły 
ukończył akademię sztuk piękuych w Petersburgu. 
Wyemigrowawszy po roku 1863, służył w armii cu- 
dzoziemskiej Loiry. Z zawodu dekorator, wymalował 
pięknie kościół św, Jura we Lwowie, jego też robo- 
ty są malowidła w tutejszym kościele OO. Zmar- 
twychwstańcó w, 

Dnia 18 b m. zmarł w Samborze były długo- 
letni prezes tamt Rady powiatowej dr. Karol Pa- 
wliński. Obrzęd pogrzebowy odbył się dnia 20 b. m. 
Zamiast wieńca na trumnę, uchwalił Wydział powia- 
towy zamówić w kościele OO, Bernardynów w Sam- 
borze dnia 30 b. m. żałobne nabożeństwo i zaprosić 
na takowe członków Reprezentacyi powiatowej, pp. 
przełożonych obszarów dw. i wszystkie Reprezentacye 
gminne, oraz przeznaczył z funduszów powiatowych 
kwotę 25 zł. dła Towarzystwa pomocy naukowej w 
Samborze. 


Stan powiatrza. 
pogodne. 

Barometr opada. 

Stan barometru zredukowany do poziomn mo- 
cza był dziś o 12 godzinie w południe 764 mm. 

Prognoza na dobę dnia 20, czerwca r. b. (od 
północy do północy). Wisir będzie oo do kierunku 
zmienny z południa, co do siły słaby (2), średnia 
temperatura doby podniesie się do -|-2090., niebo 
będzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność 


Obie doby ubiegłe były 
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powietrza pozostanie około 70"/„, Opadu nie bądzie, 
pogodnie. 


| Jaire. dnia 20. czerwca 
--— św. Fteodora Str. 


św. Sylweryusza. 


Odpowiedź Admini-tracyi. Wny Pan M. 
Krakowski w Jabłonicy nad Frutem. Zadany nu- 
mer 144 wysyłamy równocześnie — z zapewnieniem, 
że go już raz w swoim czasie wysłano Widocznie 
zginął w drodze, 


Wyścigi krakowskie. 
(Sprawozdanie Gazety Narodowej). 
Dzień pierwszy. 


Deszcz pada. I on to prawdopodobnie był 
rzyczyną, że na turfie zebrało się w sobotę mało 
publiczności. A może też Krakowianie stracili już 
owe wielkie zaint. resowanie się wyścigami, jakie 
oxazywali pierwszego roku. Trybuny były prawie 
puste. Jedynie loże członków towarzystwa były 
zapełnione. Ze Lwowa przybyło zaledwie kilka 
osób, wyłącznie z najwyższej arystokracyi. Nato- 
miast Wiedeń przysłał więcej amatorów sportu, 
« raczej tylko gry z bookmaekerami, których 
trzech, a mianowicie Walpoole, Silberer i Lak- 
kenbacher stało na turfie. Goście wiedeńscy ota- 
czali ich ciągle ruchomym pierścieniem. Biegi 
były dobrze i dobrymi końmi obsadzone, szcze- 
gólnie bieg o nagrodę prezesowską. Natomiast 
tor bardzo ciężki, o wiele nawet gorszy aniżeli 
Iwowski w zeszłym roku. Wypadkiem dnia był 
upadek „Radovana“ ogólnego faworyta. 

1. Bieg otwarcia. Nagroda Krakusa 500 zł. 
1600 metrów. Br. Aehrenthala 3 letni ciemnog. og. 
: Carricature“ (dżokej Peasnell) pierwszy. Hr. Brezy 
4 letnia gn. kl. „Seremityś drnga. P. Zangeną 5-le- 
tnia gn. kl. „Iskra“ trzecia. Trzy konie biegały. 
i pewnie, o głowę za nim drugi. Totaliza- 
or oa i 


II. Bieg dwulatków, Nagroda lobzowska 1000 
zt 1000 metrów. P. Scazighino gn. kl „ Volosca“ 
(dżokej Brown) pierwsza. P. Geista ciem. gn. kl. 
„Haragos* druga. P. Schindlera kaszt, og. „Fidelio“ 
trzeci. Trzy konie biegały. „Volosca“ zwyciężyła jak 
chciała, o dwie długości drugi. Totalizator 7:5. 

4 ITI. Bieg. Nagroda prezesowska 2000 zł. 
2000 metrów. Hr. Rud Kinskyego 4-letni gn. og 
„Osendes* (dżokej Bulford) pierwszy, P. ES 
qitni gu. og. „Pitypalaty“ drugi. P. Schindlera 
letni kary og. „Crossbow“ trzeci. Cztery konic 
biegały. Zwycięzca lekko pierwszy, o trzy dlugości 
drugi pewnie. Totalizator 39: 5. i 
LN „py: Bicg trzylatków. Nagroda Rudawy 1500 
A, +00 metrów, Hr. Tarnowskiego kaszt. kl. „Tę 
oza“ (dżokej Gray) pierwsza, P, Schindlera gn. og. 
„Flottwell* drugi. P. Garapicha gn. kl. „Polanka“ 
trzecią, Catery konie biegały. Od słnpa dystansowego 
wszystkie pod szpieruta; pierwszy pewnie, o trzy dłu- 
gosci drugi, Totalizator 29 : 5. 

V. Bieg sprzedażny. Nagroda 1000 zł. 1600 
metrów, Jen Kodolitscha 38-letni kaszt. og. „Misenus“ 
(dżokej Huxtable) pierwszy. P. Schindlera 3-letni gn. 
05. „Plebejer“ drugi. Hr. Rud. Kinsky'ego 3-letnia 
gn, kl. „Gardenia” trzecia. Cztery konie biegały. 
Pierwszy z wysiłkiem, o pół głowy drugi. Totaliza- 
ter 15:5. Zwycięzeę na licytacyi kupił p. Alfred 
Mysłowski (junior) za 2050 zł. 

| VL Bitg Steeple-chuse, Nagroda Wisły 1100 
z4. 4000 metrów. Br. Wiedersperga st. kaszt. kl. „To- 
Pany” pod właścicielem pierwsza. Hr. Olam -Martinic 
u letni kaszt. og. „Ostatni* drugi. Hr. Starhemberga 
"-letni kaszt. og. „Harkaway* trzeci. Pięć koni sta- 
ndo u startu. Pierwszy pewnie, o długość konia dru- 


u 


si. Jeden padł. Totalizator 34:5. 


Dzień drugi. 


ględnie piękna., Obłoki zasla- 
ronią od upału. W drugiej Je- 
yścigów począł deszcz proszyć, 
nem tak ze względu na tor, jak 
które przybyły w jasnych i lek- 
tabu „Jakkolwiek był to dzień niedzielny, 
ach rwa publiczności słabo były zajęte. Nato- 
last loże były przepełnione. Widać było bardzo 
wiele osób z towarzystwa lwowskiego, które na 
dzień ten do Krakowa przybyły N g 4 p E 
trybuny sędziowskiej, zdawać sie hoy OKONO 
lami, że jest się na turfie lwo 
ię same twarze. 


. Pogoda wz 
mają słońce i ch 
anak połowie w 
ĉo było zbytecz 
! toalety pan, 
kich strojach. 


2000 
metrów. Hr. Apponyi'ego 3-letni gn. og. „Da Vinci“ 
(dżokej Adams) pierwszy. P. Egyedi'ego 3-letnia 
' kaszt. klacz „Calypso druga. P. Geista 3-letnia 
Sn. kl. „Tovabb“ trzecia. Trzy konie biegły. Pier- 
Wszy lekko, druga o pół długości za nim wyczerpana. 
Totalizator 8:5. 

IV. Bieg. Nagroda Wandy 1000 zł. 1000 
metrów. P. Schindlera 2-letni kaszt. og. „Fidelio* 
(dżokej Lemaire) pierwszy. Tr. Siemieńskiego 3-letnia 
gn. kl. „Dabrowa“ druga. Dwa konie biegły. l „Pi- 
delio“ w ostatniej chwili zdobył nagrodę gepemen 
rushım, zostawiając o głowę drugiego- Totalizator 8:5. 

V. Bieg Hurdle-racr. Nagroda dam. 2400 
metrów. Hr. Starhemberga 6-letnia kaszt. kl. „ Wal- 


Deria“ pod właścicielem pierwsza. Br. Wiedersperga lon 
St. karogn. kl. „Mucha“ druga. Dwa konie biegły. | mleczarskich. Ostatni opisał jeno w krótkich rysach 


Iotalizator 6:5. 

VI. Bieg Steeple-chase. Nagroda obywatelska 
1000 zł. 4000 metrów. P. Halasy'ego 5-letni gn. 
og. „Don“ pod p. Horthy'm pierwszy. P. Schindlera 
4-letnia kaszt. kl. „Diamond-Eye" druga. Dwa ko- 
nie biegły. Pierwszy zwyciężył jak chciał. Totali 
Zator 6:5, 


i CC, 


Taat, litoraiura i muzyka. 


Remm ertoar teatralny: Dziś w 
Poniedziałek w teatrze letnim: Wielkie przedstawie- 
Lie profesora K. Malinowskiego z Beriina, dyrektora 


nes WEJ 


teatru mechanicznego i optycznego. — Jutro we wte- 
rek po raz pierwszy „Trzy kapelusze“  krotochwila 
w 3 aktach Alf, Henneguina. Farsa ta pełna praw- 
dziwie francuskiego humoru i nadzwyczaj komicznych 
sytuacyj cieszyła się w Paryżu olbrzymiem powodze- 
niem. — We środę wielkie przedstawienie profesora 
K. Malinowskiego z Berlina, dyrektora teatru mecha- 
g nicznego i optycznego. — We czwartek po raz drugi 
„Trzy kapelusze“ krotochwila w 3 aktach Alfreda 
Hennequina. — W piątek ostatnie przedstawienie 
profesora Malinowskiego z Berlina, dyrektora teatru 
mechunicznego i optycznego, — W sobotę „Lena“ 
komedya w 4 aktach M. Jasieńczyka. Pan Michał 
Chądzyński artysta teatru polskiego w Petersburgu, 
wystąpi po raz drugi w roli „Rogockiego. 


Z wystawy sztuk pięknych. Obecnie 
znajduje się w lwowskim salonie sztuki z dzieł mi- 
strzą Matejki, oprócz „Św. Kingi“, także obraz wię- 
kszych rozmiarów „Piotr Dunin wprowadza OO. Cy- 
stersów do Polski“. Nadto nadeszły w ostatnich 
| dniach następujące dzieła: Ryszkiewicza „Ucieczka 
kozaków“ obraz impresyonistyczny, Radziejowskiego 
| „Młody wirtuoz“, Saskiego „Studyum kobiety“, Pa- 


| 


obraz“. „Przerwany pojedynek“ @arnela pozostanie 
w salonie jeszeze tylko przez 10 dni. 


jakówny „Studynm dziewezęcia* i Papieskiego „Kraj- i 


GAZETA NARÓDOW* z Wtorku dnia 21. czerwca 1992. 


zważywszy, że główna zasąda nowych ustaw poda- 
jtkowych, ażeby nie dążyć do podwyższenia dochodów 
skarbowych, lecz do sprawiedliwego rozkładu poda- 
tków przez a) zaprowadzenie nowego podatku osobi- 
sto - dochodowego i rentowego, oraz b) przyznanie 
krajom koronnym udziału w podatkach państwowych, 
czyni zadość interesom stanu rolniczego; — ZWaży- 
wszy wsząkże, że a) udział krajów powinien być 
przyznany nie w podatku dochodowym, lecz w poda- 
tkach realnych od gruntu i domu, oraz że b) nowy 
podatek zarobkowy obciąża zbytecznie przemysł rolni- 
czy i domowy, przez włościan wykonywany — ogól- 
ne zgromadzenie Towarzystwa rolniczego krakowskie- 
go uchwala: 

„I. Poleca się komitetowi, by wniósł petycyę 
do Izby panów i Koła polskiego z żądaniem: a) 
zmiany postanowienia o udziale krajów koronnych w 
tym duchu, by udział ten przyznano krajom w poda- 
tku gruntowym i domowym, b) zmiany projektu o 
podatku zarobkowym w tym kierunku, by przemysł 
rolniczy i przemysł domowy, przez właściciela wyko- 
nywany był o ile możności od podatku tego uwol- 
niony. 
„II. Poleca się komitetowi, by użył wszelkich 
możliwych środków celem przeprowadzenia tylokrotnie 
żądanej reformy podatku od spadków w duchu równo- 
miernego rozkładu ciężaru tego między własność nic- 


— O artystach krakowskich w Bro- ruchomą i kapitał ruchomy“. 


dach piszą nam: Unia 14 b. m. zawitali do nas 
artyści teatru krakowskiego w liczbie 20 osób i urzą- 
dzili wczoraj juź pierwsze przedstawienie wybierając 
na takowe 4 aktową komedyę Żelińskiego „Kruczek 
mecenasa“. Publiczność tutejsza jak na obecna porę 
l dość licznie Się zebrała i niessczędziła * artystom za- 
służonych oklasków, bo też się doskonala ubawiła. 
Dawno nie mieliśmy tej przyjemności, widzieć na sce- 
nie tutejszej tak doborowego ensemblu artystycznego, 
szkoda tylko, że występy artystów krakowskich by- 
ły ograniczone, gdyż 15 dali przedostatnie, a 16 trze- 
ele I ostatnie przedstuwienie, poczem udali się do 
Tarnopola. 
= Włoski tragik Maggi, który od kilku 
dni występuje w Carlteatrze weale nie szczególne ma 
do zaznaczenia powodzenie. Krytyka przyjmuje go 
dość chłodno zarzucając mu brak naturalności, ory- 


RER S$ 1) 
RE amo 
Zgromadzenie lwowskiego oddziału Tow. go- 

spodarskiego, oraz zwiedzanie gospodarstwa szkół kra- 

owych w Dublanach z pouczeniami na miejscu przy 
współudziale pp. profesorów, odbędzie się w niedzie- 


ginalności i niewolnicże często kopiowanie Nalviniego. 
nie krytyki wiedeńskiej stoi w rażącej sprzeczności z 
: 

I 

lę dnia 10. lipca o godz. 3 popoł. w lokalnościach 
wyższej szkoły rolniczej w Dublanach. 


To jak na jednego sławnego tragika wystarczy. Zda- 
TRI Maggiego przez krytykę warszawską — 
która jej wysokie przyznaje zalety, Przyczyna ozię- 
blego traktowania Maggiego, leży głównie w tem, że 
Maggi na występy swoje obrał czas bardzo nieko- 
rzystny — bo abstrachując od okoliczności, że sezon 
teatralny właśriwie już minął, przyjechał bezpośre- 
dnio po występach Dure, która pochłonęła zdaje się 
cały entuzyazm wiedeńczyków i krytyki, 
| Rada lwowskiego Oddziału w porozumieniu z 
| Radą  Brodzko- Kamionecko-Złoczowskiego Oddziału, 
| uchwaliła dla bliższego porozumienia 
zdań w wieln piekących i na czasie będących spra- 
wach ogół rolników obchodzących, urządzić w Du- 
blanach o godz. 1. przeł wałnem zgromadzeniem, ze- 
branie połączone z wspólnym obiadem i w tym celu 
uprasza wszystkich tych członków Towarzystwa, któ- 
rzyby życzyli sobie wziąć udział w powyższym wspól- 
nym obiedzie, aby zecheieli najdalej do 4. lipea prze- 
słać ną ręce sekretarza lwowskiego Oddziału L Zie- 
lonki, ul. Kościuszki 1. 7, na pokrycie kosztów obia- 
du złr. 2. Dla ułatwienia podróży ze Lwowa do Du- 
blan dla członków biorących udziął w wspólnym o- 
biedzie, Rada lwowskiego Oddziału zajmie się wy- 
najęcieim potrzebnych podwód, Wyjazd nastąpi o godz 


112. w południe z biura komitetu Towarzystwa go- 
OSTRZE ulica Ossolińskich l. 15 I. piętro. 


Walne zgromadzenie 


Towarz. rolniczego krakowskiego. 
Kraków d. 20. czerwca. 


80. l Ri 
się I Wymiany ina dwudniow 


Ostatnie wiadomości. 


Krąży pogłoska, że w węgierskiej Izbie po- 
słów pojawił się w tych dniach wniosek, wysła- 
do Kosznta, imieniem Izby, gratulacyj z powodu 
90. roezniey jego urodzin. 


Zaproszenie na proponowany przez Stany 
Zjednoczone kongres metalowy, przyjęły Niemcy, 
Włochy i Anstrya z tem równobrzmiącem za- 
strzeżeniem, że się w niczem nie będą wiązać 
uchwałami kongresu, i owszem co do kwestyi 
srebra zupełnie wolną zachowują sobie rękę. Tak 
więe nietylko na polu politycznem manifestuje 
się zgodność mocarstw trójprzymierza. 


Jak z Madrytu donoszą, rozruchy w Barce- 
lonie ustały, znaczną część aresztowanych wypu- 
szczono na wolność i cofnięto wojsko do koszar. 
Strejkujący robotnicy wzięli się napowrót do 
pracy. Natomiast świeże rozruchy wybuchły 
w Valladolid, Waloncyi, Maladze i w Bilbao. 


Agence de Constantinople urzędowo oświad- 
cza, żo rząd turecki wcale nie zakazał tego roku 
odbycia festynu w rocznicę nadania armeńskiego 
statutu organicznego. lestyn się odbył, i zakoń- 
czony został bankietem. (Jak wiadomo zabronie- 
niem tego festynu miał patryarcha armeński mo- 
tywować swoje podanie się do dy:nisyt). 


Ks. Bismark we Wiedniu. 


Lwów d. 20. czerwca. 
Książę Bismark przybył wczoraj, w nie- 
po 10. godzinie wieczorem do Wiednia 
y pobyt. Tym rezem nie polityka, 
ale sprawy czysto tamil:jne sprowadzają byłego 
nieraieckiego kanclerza do naduunajskiej stolicy, 
a mianowicie ślub najstarszego syna, hr. Her- 
berta Bismarka z hrabianką Ilcyos. | 
Wiadomo, że ks. Bismark najsilniej ukochał 
swego pierworodnego, w którym upatrywał i przy- 
gotowywał sobie następcę na trudnem, pełnem 
odpowiedzialneści, ale wpływowem i potężnem 
stanowisku kanclerza nowego cesarstwa niemie- 
ckiego. Niespodziewane, nieprzowidywane nawet 
przez samego księcia usunięcie od władzy, którą 
przez tyle lat i pod berłem. aż trzech cesarzy 
dzierżył, rozwiało te nadzieje. „Nowej dynastyi 
majordomów nie zdołał w Niemczech utwo- 
rzyć. 


Z trojga jego dzieci młodszy Syn, hr. Wil- 
helm, obecny prezydent rządu w Hanowerze, Jest 
już oddawna żonatym. Córkę hr. Maryę wydał 
za hr. Rantzan, posła w Ilaadze. Mając obecnie 
lat 75, doczekał się wreszcie książę małżeństwa 
najstarszego, najbardziej ukochanego syna. To 
też, nie zważając na trudy podróży, pospieszył 


W uzupełnieniu poprzedniego sprawozdania z Jz dalekiej północy do prastarego Habsburgów 
walnego zgromadzenia tutejszego Towarzystwa rolni- gniazda, by złożyć blogosiewieństwo Da głowach 
czego dodaję, że na piatkowem wieczornem posiedze- j nowożeńców. Trzynaście lat mija, jak ks. Bis- 
niu po dokonanym wyborze. o którym już w poprze- |mark po raz ostatni bawił w murseh cesarskiej 


dniej korespondencyi donioslem, po wygłoszeniu przez 
dr. Prażmowskiego referatu o znaczeniu i zadaniu 
stacyj doświadczalnych dla nasion i nawozów szłu- 
cznych w Dublanach i Czernichowie, -— jako ostatni 
punkt porządku dziennego były samoistne wnioski 


PER: owacy! 
: s, 1 

wniosek PASJE hr. Potocki uzasadniał następujący ; oblęg 

| w Wiedniyo top: „Komitet wyszle do Kola polskiego ` 


| Petyn 
do wyznaczenia 


awca wykazywuł potrze- 
rr gakeh produktów 
"JJELy jednogłośnie —- po- 
Pp. Struszkiewicz i Wiełowieyck; 
zapewniając, że Koło polskie śmie AGA 
sprawa. p 

Z kolei uzasadniał P. Seeling naglący wniosek, 
podany poprzednio jnź przezemnie, a dotyczy szkód 
zrządzanych przez myszy polne, ehwasty i kaniankę, 
Wniosek ten odesłano do komitetu celem rozpa- 
trzenia. 

Na motywowany wniosek prof, Leo, poparty 

przez dr. Stefczyka, uchwalono przystąpić z czterema 
udziałami do Związku handlowego Kółek rolniczych 
w Krakowie -— poczem bez dyskusyi uchwalono 
f wniosek tej treści: „Zgromadzenie uznaje potrzebę 
utworzenia biura kolejowo - taryfowego przy Wydziale 
krajowym, jako stałego organu, mającego zbierać i 
udzielać informacye w sprawach taryfowych, celem 
skutecznej ochrony interesów rolnietwa i poleca ko- 
mitetowi wnieść w tej sprawie petycyę do sejmu i 
Wydziału krajowego“. 

Z powodu spóźnionej pory zepchnięto z porząd- 
ku dziennego referaty p. Lippomana o nawozach zie- 
ych i p. Massalskiego ze Lwowa o przyrządach 


wspomniane przyrządy, 

W końcu zabrał głos p. Szybalski, ponawiając 
kilkakrotnie stawiany wniosek o założenie szkoły dla 
gospodyń wiejskich. Wniosek przekazano komitetowi, 
a wnioskodawca podziękował przewodniezącemu za 
sumienne i umiejętne kierowanie obradami. 

Na tem zakończono obrady. 

W końcu przytaczam jeszcze dosłowne brzmie- 
nie uchwalonych na perannem posiedzeniu wniosków 
komitetu w sprawie nowych ustaw podatkowych. 
Brzmia one: „Zważywszy, że obecne urządzenie za- 
równo podatków bezpośrednich, jak podatku od spad- 

ków, przynosi szkodę stanowi colniczemu przez to, 
Ê ze przeważua część ciężaru podatków państwowych i 
” autonomicznych spada na własność nieruchomą; — 
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stolicy. Przybywał on wtenczas jako najpotę- 
żniejszy na Świecie mąż stanu, by zawrzeć przy- 
mierze między nowem cesarstwem niemieckiem 
a stara monarchią Habsburską. Nie szczędziła 
mu wówczas wiedeńska publiczność gorących 
a hotel „Impóriaj”, w którym mieszkał, 
ały nieustannie kilkutysięczne tłumy. Obe- 
nie jest już więcej kanclerzem Nie- 
miec, a ze swego leśnego Ustronia w Friedrichs- 
ruhe nie jednokrotnie czynił, Za pośrednictwem 
pa żołdzie jego stojących Organów, wrogie wy- 
cieczki przeciwko Austro-Węgrom. Musiało to 
sympatye nawet wiedeńskie) publiezności osłabić 
— a jeśli przyjęcie było po części demonstra- 
cyjnem, to spowodowała 1€ zwykła ludzka cie- 
kawość i agitacya prusofilów, która ma wo Wie- 
dniu dość silnie zapuszezone korzenie. + 

W Niemczech Bismark pozostał po dziś 
dzień jeszeze pewnego rodzaju potęgą. Zwolen- 
nicy żelaznego księcia nie mogą pogodzić się 
z myślą, że wielki kanclera przepędzi swe lata 
Starości zdala od wdadzy; przeriwnicy tego męża 
stanu oddają mu wprawdzie uznanie, ale uwa- 
Żują za szczęście dia Niemiec i Kuropy, że dłoń 
Jego nie steruje więcej nawą cesarstwa. Dla 
Austryi ustąpienie księcia było niezaprzeczenie 
wypadkiem pomyślnym, ale zbyt jest potężne 
trójprzymierze i na zbyt stałychgpolega podsta- 
wach, by sie miało obawiać powrotu jego do 
władzy. | 
, Po tych kilku wstępnych uwagach — poda- 
Jemy nadeszłe doniesienia o owacyach zgotowa- 
nych Bismarkowi w czasie podróży — jako też 
telegramy z Wiednia o wczorajszem powitaniu 
go na dworcu kolei północiio-zachodniej. 

A dworcu anhaltekim w Berlinie urzą- 
dzono Bismarkowi owacyę. Panie rzucały kwiaty 


— mężczyźni wołali „hoch“, „unser Bismark 
noch“, „Deutschland über Alles“ itd. Gdy Bis- 


marz dał znak ręką, nastąpiła pauza, a ktoś za- 
wołał „silentium, książe będzie mówić“. Gdy uei- 
szyło się, Bismark rzekł: „Mam mówić? — 
Moje zadanie obeene jest milezeć”. 
Wzniesiono jeszcze setki okrzyków na cześć 
księcia i syna jego hr. Herberta, poczem pociąg 
ruszył, a książę z okna wniósł szklanką piwa 
zdrowie zebranych. 

. W Dreźnie, gdzie odpoczął Bismark ze 
swoją małżonką, zgotowano mu wspaniałą owa- 
cyę. W poczekalni odświętnie ustrojonej, starszy 
burmistrz dr. Stiibel na czele reprezentacyi miej- 
skiej wygłosił pochwalną mowę, ua którą Bismark 


w odpowiedzi rzekł, „że trudno było nas wszyst- 
kich (Niemców) zjednoczyć - ale za pomocą 
Bożą trudniej jeszcze będzie rozłączyć“. „W mo- 
ich dniach starości — mówił dalej Bismark — 
nie jest się już zdolnym do działania — nie- 
mniej jednak i zdala biorę udział w sprawach 
ojczyzny*. Następnie Bismark z małżonką udali 
się powozem do hotelu Belleville, gdzie rozmaite 
deputacye składały swoje hołdy a wieczorem 
urządzono korowód, w którym wzięło udział 
15.000 osób z pochodniami i 1600 członków to- 
warzystw śpiewackich. Nadto wiele domów uilu- 
minowano. Nazajutrz tj. w niedzielę o godz 1/312 
w południe, przy ponownych owacyach, Bismark 
odjechał do Wiednia. 


ro 
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Telegrewy „Gazety Narodowo, 


Wiedeń d. 20. czerwca. (Telegram Gaz. 
Nar.). Setki ludzi już o godz. S. wieczór cisnęły 
się koło dworca kolejowego, oczekując przybycia 
ks. Bismarka. Liczna straż utrzymywała porzą- 
dek. Na peron wpuszczano tylko za osobnemi, 
przez dyrekeyę policyi wydanem' przepustkami. 
Na peronie zebrało się około 200 osób, między 
niemi: szef sekcyjny w ministerstwie spraw za- 
granicznych Fuchs, jlny konzul rosyjski Guba- 
stów, deputowani rajchsratowi Otton Pollak i 
Fuss, prezes stowarzyszenia Niemców z Rzeszy 
„Niederwald* Oertel z żoną, wielu członków tego 
Stowarzyszenia i przedstawicieli prasy. Z rodzin 
obojga narzeczonych przybyii tuż przed nadej- 
ściem pociągu: hr. Wilhelm i hr. Herbert Bismar- 
kowie, hr. Palffy, brabianka Małgorzata Hoyos i 
ks. Hohenlohe-Oehringon. Druga część tych ro- 
dzin była na dworcu kolei Północnej, ponieważ 
przybyli tam hrabiostwo Rantzau (zięć i córka 
ks. Bismarka). 

„ Utworzono tedy szpaler, którym miał się ks. 
Bismark udać z wagonu do poczekalni. Gwizd 
nadciągającego pociągu wywołał żywe porusze- 
nie między zgromadzonymi. Śród hucznych okrzy- 
ków „Hoch!“ stanął pociag. Z otwartego okna 
wagonu salonowego wychyliła ks. Bismarkowa, 
ks. Bismark stał za nią wyprostowany. Były 
kanelerz w ubiorze cywilnym i w kapeluszu ka- 
labryjskim z szerokiemi krysami wygląda tak, jak 
ns sławnym portrecie, malowanym przez Lenba- 
cha. Ks. Bismark wyglada wybornie. S-ód hu- 
cznych ciągle okrzyków „Hoch!“ i „Heil!“ po- 
deszli synowie księcia i br. Hoyos do wagonu 
ks. Bismarka. Księżna wyszła pierwsza, potem 
książę, do powozu odprowadził ich hr. Herbert 
Bismark. Ciągle wołano: „Hoch! Prosit! Heil!“ 
Podniosły się głosy: „Silentium! Spokój! Mó- 
wić!*, ale w tej chwili, gdy cisza nastała, po- 
wóz ruszył. 

Wskutek gwałtownego naporu tłumu, wita- 
jącego przyszło do bardzo przykrej sceny. Z obu 
stron ciśnięto się z taką zapalczywością do po- 
wozu ks. Bismarka, aby go ujrzeć i dłoń jego 
uścisnąć, że hr. Herbert Bismark, kilkakroć ze- 
pehnięty z siedzenia, ujrzał się wobec nieprzy- 
zwoitego tłumu zmuszonym, kilkakroć pogrozić 
parasolem. 

Przed pałacem Palftch, dokąd ks. Bismark 
miał zajechać, zebrało się także dość wiele ludzi, 
którzy się spodziewali, że książę przybywszy, 
w oknie się pokaże. Ale się zawiedli. Nadto za- 
czął deszcz padać, więc się ci ludzie rozeszli 
Tłum około 2.000 studentów chciał się później 
udać przed pałac, aby wyprawić demonstrację, 
ale policya ich zatrzymała. 

W kilku miejscach nie obyło się bez zajść 
burzliwych między demonstrantami a policya. 
Komisarz policyi, który w grupie szczególnie 
hałasującej młodzieży, głównego krzykacza upo- 
mniał, został przez tegoż zelżony i otrzymał ki- 
jem po prawej ręce, tak, że mu z wielkiego palea 
krew pociekła i palec nabrzmiał. Na taką bru- 
talność policya usiłowała jeszcze raz energicznie 
przemówić, ale jej odpowiedziano gruliaństwem 
i oporem. Policyanci dobyli szabel; to poskutko- 
wało, i w kilku minutach było pusto na placu. 

Za opór lub zelżenie policyi aresztowano 
na Leopoldsztadzie 6, a w śródmieściu także 6 
indywiduów. l 

Wiedeń d. 20. czewca. W nocy wczoraj 
zdarzyło się kilka ekscesów między niemiecko- 
narodow ymi studentami a polieyą. Wśród okrzy- 
ków „boch Bismarek* „precz z żydami“ i nieusta- 
jącego spiewu „Wacht am Rein“ cheal tłum 
wtargnąać do pałaau br. Hoyos. Policya przeszko- 
dziła temu, ale dopiero za pomocą gołych pała- 
szów. Trzy osoby, a między temi współpracownik 
Deutsch. Polksbltt. ciężko ran'eni. Bismarck jest 
skutkiem treo mocno przygnębiony, a nawet lek- 
ko chory. Dziś do południa nie opuszczał mie- 
szkania. Deputacya niemców-narodowców, która 
przyjecheła do pałacu Palfiy ego — nie została 
przyjętą. 

Wicdeń dnia 20. czerwea. Z porady dr. 
Schweiningera ks. Bismark nie przyjmie żadnej 
deputacyi, nie będzie składał Żadnych wizyt 
i nie zwiodzi wystawy, ponieważ potrzebuje 
spokoju. 


—— 


| 


Wiedeń dnia 20. czerwca. Pod prze- 
wodnietvem ministra handlu, odbyła się dziś 
pierwsza  konstytuująca konferencya przybo- 
cznej Rady celrej, którą zagaił minister prze- 
mową. Po przemówieniu członka Rady Klin- 
gera, który wyraził rządowi podziękowanie 
za troskliwość dla interesów kół gospodar- 
czych, okazaną przez ntworzenie przybocznej 
Rady celvej, złożyli członkowie Rady ślubo- 
wanie. Przyjęto dalej prowizoryczny regula- 
min obrad, wybrano komisyę główną i doko- 
uano podziału członków Rady na 9 sekcyj 
fachowych. 

V «©ueń ania 20. czerwca godzina 2 min. — 
po połzdniu. Akcje kredytowe 31950. Axcje si- 
pejskie Towarz. gérniczogo 6970. Akcje we- 
gierskie Banku kredytowego 86125. Akcje Bansu 
auglo-anstrjsckiogo 15680. Akcje Unionbanku 
248-75. Akcje kolei Kerola Ludwika 319. 
Akcie kolei Północzej 29250. Akcje E 1 
dniowej (lossbardy) 10187 Akcie a i Pań- 
fóldzzie: (esy tureckie) ——- op sekr 
stwowej 3806-87. Akcje kolei Lwowsko-paor 

JE ŻE je kolei w gierska-północno- 
wieckiej 244—. Akcje ko ze ina wiedeńskie 
wschodniej 197—. Losy komunsin* w 


59'5 roia _ tureckiego zarzadu tytouiu 
[77 25. Galie obli „ jademu. 10475 Akoje kolei 
RK t. B. Elhethsl) 239 —. Losy 


północno zachod. Akcje Banku dla krajów 


regulacji Usy ——: A ; a A> 
kean ci 235-75 Me ereina 116-75. 
Rosvjski rubel papierowy 1401 £ 

pr” 437 Z a. współns 95:60. 57%, renta 
austr. papierowa 100:90 4°% rente ausir. złota 
I—-—. Benta 4%, węg. złota 111.—. "jọ renta 
iwęg. papierowa 100 65 Napolaondory 9 49. 


Marki niem. 58:55. 


AREA Z CE RWE DRR, 


o nc 


Wiądanośm glatórwa. 


Lwów 20 dnia. Czerwca (Z luby handlowe:). 


Radea Gu ZUP Z ` 
plang inda 
Kolej ga'l Karoe Ludy ea zlo — 216 — 
Kaloj Lwów-(sorn.-iseh> zat gł + «43 — Ui- 
Ba. kn bipetachnce ve wal wos 735 340 
Banku iredi g! al ya 1! -- GG 
* MNIBWT= "GR LU Z. 
Banka uipsteczsose palic Bosa los w śW ist 10090 191-60 
LJ C] m i ła wl TRA, pr. 107 50 208-20 
a |» + Èg lew w by leś 98-25 98.95 
Banku krajowego Kij, les w BE jota b 98:50 99:20 
Tewars. kred. gu. iemak. 55; W 
L LJ n n 20 Eo 206 80 97:50 
$ a * A 4% doe. w ŚL4, I. 9510 95-80 
4 a * = ty les. w 52L 9940 10010 
b n a 3 EWA lez w 55 lat, 94:70 95:40 
irl List aiaia za UC s 
Gal. Zakł. kred. włrść, w likw. (d. 6*/.) 397 60—  62— 
2 " n no (8. bije) aao > 58— 55 — 
Ogólnego rolnieo-kradnrowego Zakładu dia 
Galicji i Bukewiny w iixwidacii 6/4 wa. 
lea. v 1R lpt o ENS e 50:—  — -~ 
IV. Obligi as 10 wł. 
lnćsn.zizącyjne galie. 507, m. K.. . 1(440 10510 
Qalic. frnduszu propinacyjnego Wis 94— 9470 
Bukow. funduszu propinacyjnego Ń, . 10050 10120 
Kora. banku krajowego Wj w 2. | am. 100— 10070 
o» 5 » A LI. em. . . 104:— 10170 
Peżzczać krajowa a roka 4073 60, w. a. . 10450 —- 
M zekk CAE. 97:60 9830 
z . LWA 46% 9130 22— 
y. Lazy. 

Lert missta ilrakcwa 2275 2475 
Lany mistr Stzniaławowa . 2950 3150 
Fi Ke sty 
Dukat cersski . 5-62 5.72 
Napolesndor , 945 "55 

Półimparjał rosyjski . 970 - 

Rubsl rosyjski srebrny - 124 1 34 
Rukal rosyjski papierowy 211 62344 
100 mros zóomiockich . . 58.85 58.90 
PIE ŁR OUO RZN DŻP E EAE 


pm S — c w a aa a a a a a a A 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 20. czerwca, 


Hotel Imperial. K. Teleńska z Wilna. P. Mo- 
rawską z Sambora. H. Szeliski z Kombornia. K. 
Delwo z Ławoczna. F. Sobolewski z Zaleszezyk. 

llotch Zorza. J. br. Rothwiller z Ditkowiec, 
M. hr. Krasicki z Tiaszek mur. A. Mysłowski z Zu- 
brzca. M. Zakrzewski z Crothan. M. Czarnomska z 
Kijowa. M. hr. Tołstoy z Petersburga. L. Stillmann 
z Mad. B Bedó z Pesztu. B. dr. Csiillik z Tar- 
i nopola. 

Hotel Szwajcarski. Józef Baron ze Złoczowa. 
J. Kruszelnicki z Przemyśla. K. Biliński z Leszcżyn. 
W. Marossani z Clodaczkowa. E Pfeiffer z Wiednia. 
B. Słominski z Dębicy. 


SBS KACZOR SEL ZET IYINIOATIARASTE 


(Ssżryta b pia res płić ed Mndakoji, która Jeż bal 
pinawi wkn wm mię mię I0JTP4 Tu setie) 


Rada nadzorcza 


Towarzystwa Wzajemnych Doczpieczeń 


w Krakowie 
upoważniła uchwałą, w dniu 24. maja b. r. 
powziętą, Dyrekcyę, aby w porozumienin 
z Komisyą i Prezydyum Rady nadzorczej, 


dobra Podhajeckie 


w b. obwodzie brzeżańskim położone, jeżeli 
to będzie możliwe, z jak największą 
korzyścią dla Działu ubezpieczeń 
na życie sprzedała. 

Dobra te obejmują przeszło 11.000 mor- 
gów obszaru, w tej przestrzeni przeszło 3.000 
morgów lasu przeważnie dębowego, składają 
się Z dziesięciu odrębnych folwarków, domów 
czynszowych w Podhajcach i Wiśniowczyku, 
z młynów, stawów, browaru itd.  Bliższych 
iuformacyj zasięgnąć można w biurach Dy- 
rekcyi Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w Kra- 
kowie, gdzie także chęć kupna mający, otrzy- 
mają zezwolenie na oglądnięcie tych dóbr. — 
Pośreduictwo wykluczone. 
Kraków 6. czerwca 1592 r. 

Dyrekcya 


Towarzystwa wzaj. ubezp. 
w Krakowie. 


682 


W przypadłościach kataralnych pęcherza, 
w zapaleniu moczowem pęcherz:, w upuszezaniu 
moczu ze krwią. Santal Midy jest lekarstwem 
wyjatkowej skuteczności. Działanie Jego jest ła- 
godne i pewne, lecz pod wa unkiem, Żeby esen- 
cya Santalu była zupełnej czystości, jakiej pan 
Midy używa i pochodziła z Misozy, której sława 
jest znaną i uzasadnioną. Fi 


oła na foriepian, w opracowaniu Ka- 
rola A AEG opatrzona ilustracyami, wyszła 
niedawno w dziesiatem wydaniu, I po- 
większonem i slepszonem przez Uzona Sejferta, 
organistę i profesora przy konserwatoryum mu- 
zycznem W Dreźnie. Szkoła na fortepian dla 
młodzieży powinna Się odznaczać łatwoseią ukla- 
du, i pod tym względem dzieło Kiugera swemu 
zadania w zupełności odpowiada, wszystko jest 
w niem według zasad pedagogicznych metody- 
cznie ułożone. Cena dzieła obejmującego 168 
ctronnie druku wynosi marek 3. Nakład firmy 
F. E. C. Leuckart w Lipsku. S1 


Noso stworzony zakłał fotugrafczny 


642 artysty malarza 


LE KOEHLERA 


we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 
Zdjęoia i powiększenia. 


4 
DROBNE OGŁOSZENIA 


po cencie od wyrazu. 


poszukuje od 1. sierpnia 1892 r. 


Sekretarza 


3 WIELBŁADY dwugarbowe, 2 samce i 
jedna samica, w latach około dwóch, są 
natychmiast do sprzedania. Bliższa wiado- 
mość w hotelu „pod Tygrysem*, ulica Ka- 


rola Ludwika l. 8. 342 
jaa w parku stryjskim, niemiecka, 

stara, oprawna książka do nabożeństwa. 
Nie przedstawia ona żadnej wartości dla 
nikogo, prócz dla poszkodowanego, dla któ- 
rego jest cenną pamiątka. Łaskawy znalazca 
zechee się zgłosić: Jagiellońska 3, pierwsze 
piętro, gdzie otrzyma sowitą nagrodę. 389 


kuchenki, opałem i światłem. 
Warunki: uzdolnienie do prowadzenia czynności kaso 


Wiek najwyżej 50 lat. 


AJGŁUPSZA z Polek nie jest kon- 
tenta. 340 


pEOŚBA: Kto mię względnie nauczy ra- 
chunków lub nieco mowy francuskiej. 
Adres: Z, Lewicka, post. rest. Zamarstynów 
pod Lwowem. Marka za 5 ct. 341 
(5234 wolna, inteligentna, przyjmie za 
rząd domu u wdowca na wsi. 5 
post. rest. Cucyłów, przez Nadwórnę. 33 
UA DOM parterowy, położony blisko 
1% kolei, jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Cena kupna wynosi 7000 złr., przy realno- 


ści pozostać może dług tabularny 2000 zł.. 
Bliższa wiadomość: ul. Bilińskich (dawniej; 


Grodecko-Polna) |. 14. 312 | 
per do wszystkich dzienników 

w kraju i za granica przyjmuje Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 800 


31—33, rue Boinod, à Paris. 


KRZYŻ LEGII HONOROWEJ. 
Cztery medale złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu 


00 — 


MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE MASZYNY PA 
horyzontalne pół-stałe prostopadłe pół-stałe 


| kotły o zwrotnym płomieniu © Sile 1 do 20 koni 


o 1 lub 2 eylindrach 
o sile 4 do 100 koni. 


o sile 3 do 250 


(Ç TRALNE BIURO sprawunków dla 
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243 


OTOMINIATURY pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek l. 2. 


F 


+ ziemskie do sprzedania, ku- 
pna i wydzierżawienia, 
rentowne i realności we 
Lwowie, pod korzystny 
mi warunkami do sprzedania. Ignacy Rap- 
paport, Lwów, Jagiellońska 17. 3094 


KASY 


Ukończona 


Froeblanka 


izraelitka, z dwuletnią praktyką | 7 

w szkole publicznej, przyjęłaby po- lótna 
sadę towarzyszki lub nauczycielki JM d 
przy jednem lub dwojau dzieci najwe ze serwetami, 
wsi, przez czas wakacyi , pod przy- 
stępnymi warunkami. Adres wska- 
że Administracya Gazety Narodo- 
ej. 8693 


stare i nowe sprzedaje 
3505 najtaniej 


EMIL WEINER 


Wien 1., Salzthorgasse 4 


Ważne do przeczyta 


w Korczynie obok Krosna 


Cennik wraz z próbkami wysyła się franco. 


3623 


S 


Z głębokim szacunkiem 


GIELA MYDŁA BENZOE , za sztukę ot. 60 i 35. 


w Qzerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt., 


kowie u Wiktora Redyka apt 
ielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


wie u Maurycego Adlera, w 


B 


Kasyno Miejskie we Lwowie 


z płacą roczną 420 złr., wolnem pomieszkaniem złożonem z 2 pokoi, 


chunkowych i administracyi w ogóle, poprawne pismo. Kaucya 200 zł. 


Podania udokumentowane z wymienieniem szczegółów osobistych, 
stanu rodziny, ewentualnie liczby i wieku dzieci, tudzież z krótkiem 
opisaniem przebiegu życia, należy wnosić do „Wydziału Kasyna Miej- 
skiego“, ul. Akademicka l. 13, najpóźniej do końca czerwca. 


Maison Hermann-Lachapelle J. BOULET et Cie Successeurs 


SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH 


horyzontalne stałe 
o 1 lub 2 cylindrach 


Dyrekcya Towarzystwa tkaczy pod wezwaniem św. Sylwestra 


poleca P. T. Publiczności ze swego składu wyroby czysto lniane, jako to: 

białe webowe, płótna białe grubsze, płótna na prześcieradła, płó- 
tna szare i półbielone, dreliszki szare i kolorowe, płótna apreto- 
wane, dymki, ręczniki zwykłe lniane i adamaszkowe , kąpielowe, 
obrusy ze serwetami białe zwykłe i adamaszkowe, obrusy koloro- 
fartuszki kolorowe lniane, chustki męskie i damskie białe , ścierki 
itp. w zakres tkactwa wchodzące wyroby po umiarkowanych cenach. 


Uprasza się o dokładne powyżej adresowanie. 
Dyrekoya. 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. Lengiela BALSAM BRZOZOWY 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefiuch 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta- 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy. piegi 
czerwienlenia , wygładza zmarszczki | dzloby po ospie, nadając skórze nlezrównaną gład- 
kość, świeży I ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego złr. 1-50 za dzbanuszek. 
Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser- 
wuje się nadal za pomocą Dr. LENGIELA OPO-CREME, doza 60 ot., i Dr. LEN- 


Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera, w Kra- 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 21. Czerwca 1892. Nr. 148. 
Jeszcze tylko kilka dni. 
Ciagnienie już 23. czerwca 1892. 


Węcierska Loterya państwowa na cele dobroczynne. 
Główna wygrana 60.000 złr. 


Osólna kwota wygranych 160.000 mzłr. 


Losy po 2 złr. do nabycia: w Dyrekeyi loteryjnej w Budapeszcie (Peszt, główny 
urzad cłowy), wszystkich urzędach loteryjnych, sałinarnych i podatkowych, w urzędach 
pocztowych, u „Mercur“ w Wiedniu, i wszędzie tam, gdzie się znejdują ku temu 
upoważnione osoby. 
Budapeszt, 1. kwietnia 1892. 3579 


Kr. węg. Dyrekcya loteryjna. 
E 


D K i 
przybędę 1. lipca na sezon kąpielowy, zaopatrzywszy mój ma- 
gazyn w najmodniejsze paryskie kapelusze, kwiaty itd. 


M. TOPOLNICKA 


we Lwowie, plac Marjacki 10. 3063 


wych , ra- 


3691 


1889. 


ROWE 


koni. 


I0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
zu niezrównane 


Wyroby kosmetyczna, toaletowa | Porfumorja. 


s 113 Zaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
Antilentilia. pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ. 


Środek ten otrzymany z odświeżających substaneyj 
usuwa w krótkim czasie plegi, plamy wątrobiane 
blizny Itd., sadaje cerze świetną blałość, świeżość 
I delikatność. — Cena 2 złr. 


włosom siwym i wypłowiałym e kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonn 1 złr. 60 et. 


Pilipton 


nia. 


najsilniejsze „wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct. 


PODR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie Ay z do twarzy, nadaje piękną, 
natnralną białość i jest nieocenionym srodkiem do hygienicznego upię- 
kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 
ct. Rózowy dla blondyneki kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
07 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów. 


Woda fijołkowa. 


Valentin 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszezenie skóry, wygładza 
zmarszezki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 


i za- 


Odznacza się nadzwyczajną delika- 
Mydło kosmetyczne. kacdęlą i nader przyjemnym zapa- 
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
31 azeza% skórę. Usuwa pa i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów. 
3243 we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika l. 3, ulica Halicka, 
róg Boimów l. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER- 
NIOWCACH Rynek 1. 2. 


w Tarno- 


Administratora poczty 


za kaucyą i większym kapitałem obrotnym, 
poszukuje e. k. urząd poeztowo-telegraficzny 
w Birczy, o dwurazowych dziennych ja- 
zdach pocztowych z passażą , między Bircza 
a Krasiczynem. Zgłoszenia franeo pod a- 
resem pocztmistrza w Birczy. 3690 


Farby olejne 


na dobrym pokoście tarte, szybko schnące, | 
Farby suche, lakiery, pokosty, 
różne pendzie, złoto, Srebro, 
bronzy, przybory do malowania 
i lakierowania 3684 

poleea najtaniej handel 


J.dkowrońskiej w Tarnopoln 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


ERBATY 
chińskie 


po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4:40, i 5 za 1 funt. 
Wysiewki herbaciane 
po złr. 1:50 i 1°70 za fant — 500 gramów 
z zupełnie świeżego transportu 
poleca handel 3398 


òT. MARKIEWICZ 


Pierwsze Polskie przed- 


We Wiedniu sięblorstwo wysyłkowe 
ALBINA KRAJEWSKIEGO 


Wiedeń, I., Giselastrasse 1 364 
dostarcza wszystko, eo kto tylko potrzebuje 
i co w dział przemysłu i handlu wchodzi 
po cenach burtownych. Żakupuje wprost u 
fabrykantów. Zamówienia za zaliczką usku- 
tecznia odwrotnie pocztą lub koleją. Na ża- 
danie cennik ilustrowany gratis i franco. 


Carbolineum, cement, 


gips, ter pogazowy i drzewny, smoła 
asfaltowa, antimerulion przeciw grzybo- 
wi suchy i w płynie, szezotki i pędzle 
do smarowania dachów, terowe tektury 
do krycia dachów, płyty izolacyjne 
poleca po cenach najniższych 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 1. 38. | 
3642 


JAN M 
JARZYNA 


jubiler i złotnik 


| we Lwowie, pl. Marjacki 
Mal poleca swój bogato za- 
JA opatrzony skład wyro- 
bów jubilerskich, zło- 
tych i srebrnych 
po najniższych 
cenach, 


we Lwowie, Rynek I. 42. 


we Lwowie, ul. Karol 


po 


ie tylko krajowe wyroby. 


e 


J 


LITOWO, ( 


Kupu 


jak 
naczynia kościelne i 


CENTRALNY BALAR KRAJOWY 


(dom Wgo Stromengera) 


Ornaty, stuły, kap 


i inne chrześcijańskie szaty liturgiczne 
wyrobu krajowego z Krosna i Źmigrodu. 


Krzyże kościelna i domowe 


z Zakopanego. 


z krajowej fabryki 


Jakubowskiego I Jarry w Krakowie 


niemniej serwisy, noże, grabki, łyżki i t. p. 


Wyroby krajowe dobre i tanie, 


a Ludwika 5, I. piętro 


leca 3622 e 


JIM 


"'Kqosam omofeJjy oyli} 2pof(ndnyg 


oto : 
do domowego użytku 


3622 


— m 


Zamkniecie rachunków 


TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KRED) 


1 filii we Lwowie 


z dnioe GL grucitiie IPI ru. 


Aktywa. 


Gotówka w kasie 
Weksle Członków 
Rachunek bieżący 


Procent od weksli pobrany za rok 1892 
Fundusz rezerwowy . : 
Procent narosły w roku 1891 

Saldo zysk 


2,613.026 


Straty. 


Rozdział zysku : 


6% jako dywidenda od udziałów członkom złr. 44.50744 


10% „ tantiema dla Rady Nadzorczej „ 5.89746 
10% n A „ Dyrekcyi . »  5.897:46 
Na fundusz emerytalny Ę 672:24 
Przeniesiono RA rok 1892 » W62000:= 


złr. 72:974:60 
D * RE ECY A: 


Zenon Słonecki. Maksymilian Łępkowski. 


Es "EG LF 


Henryk Kieszkowski. - 


82 
— 


Rachunek zysków i strat. 


Ztr. 
Procenta od wkładek na książeczki ; i 3 62.165 Procent od weksli: 
„ od weksli reeskontowanych i Lombardu . ' . 11.231 Przeniesienie z roku 1890 . 
n dla funduszu rezerwowego ; : "28 . 916 w roku 1891 pobrano . 
Koszta administracyi: płace, druki, czynsz, koszta prawne i t. p. . . 15.996 
" a podatki i należytości . . . 11.542 Na rachunek roku 1892 odpada 
Odpiszne należytości wątpliwe . . ż ; A 4.062 Pozostai 
i ozostaje na rachunek r. 1891 
Saldo zysk : : ; y 3 złr. 53.97460 Procent od rachunku bieżącego 
Przeniesienie z r. 1890 »__19.000— 12.974 Przeniesienie zysku z roku 1890 . 
| 108.589 


Kraków, dnia 31. Grudnia 18 


i : ” : 2 A 15.568 
, 3 złr. 16.66463 

: 01658 17.581 

R. PO 72.974 

U = MIW O 


TU W KRAKOWIE 


Rachunek bilansu z dniem 31. marca 1892 r. Pasywa. 
Zir ct. Ztr. ct. 
39.900 | 21 Udziały Członków . f à 783.324 | 56 
2474.966 | OL Wkładki na książeczki ri : z 1,446.262 | 29 
. 158.159 | 60 Weksle reeskontowane s 337.315 


złr. 16.45489 

a 142.56811 

mw uE 

+. »_ 15.56816 
z B.A 143.454 | 84 
; i 16.435 | — 
; : 19.000 | — 
— i al (0.559 OS? 


91. 


Komisya kontrolująca: 


WŁ. Gniewosż. W. Gnoiński. Fr. Jasinski. 


(Przedruku nie płacimy). 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


St. Komornicki. 


Naczelnik biu 


1g. Głażewski. 


W. Kraiński. 
ra: Krocot. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a). 


